
Katowice, środa 2 kwietnia 1930 gr.

T&irJerStcM

Cena 
za egzpi,

Nr. 77. Rok V

U ROBOTNICZEGO

Katowice.

I chłopi przeciwko rządowi

Nakładem I Drukiem Sp. Wyd. 
,91 Głos Poranny“ Suto, odo.

Redaktor: Florjan Miedzińskl.
Redakcja I administracja: Katowice, ul. Marsz. Piłsudskiego 20. 

Telefon nr. 1706. P. K. O. nr. 803 674.
III Redakcja przyjmuje codziennie od 15 do 18. III

Wychodzi w południe za wyjątkiem 
niedziel I świąt.

Prenumerata miesięczna; 3 zł.

p. Sławka

Zbieranie podpisów pod petycje do Prezydenta 

Rzeczplitej o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu

Warszawa. W gmachu Sejmu w 
lokalach klubowych obradowały kluby: 
P. P. S., Stron. Chłopskiego i Wyzwole­
nia. Zaczęto zbierać podpisy pod Petycję 
do P. Prezydenta Rzplitej o zwołanie nad 
zwyczajnej sesji sejmowej.

Warszawa. Wszystkie już niemal 
kluby maią zebrane podpisy Pod wniosek 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej. Wniosek 
ten wniesiony ma być niebawem tak, aby 
sesja była zwołana w pierwszych dniach 
maja. Termin wniesienia wniosku ustaliły 
dzisiejsze narady Centrolewu.

Co do Klubu Narodowego, to należy 
przypuszczać, że i on złoży podpisy Pod 
wnioskiem, w zależności jednak od tego, 
jak program Prac sesji nadzwyczajnej bę­
dzie podany w wniosku. Klubowi Narodo­
wemu chodzi, aby wniosek zawierał spra 
wę kredytów dodatkowych za rok 1927 i 
28, oraz związaną z nim sprawę byłego 
ministra Czechowicza. Dowiadujemy się 
jednak, że program prac nadzwyczajnej 
sesji sejmowej przedstawiony w wniosku, 
który będzie złożony P. Prezydentowi 
Rzplitej, zawierać będzie inne postulaty, 
a mianowicie, będzie on zawierał votum 
nieufności dla rządu Pułk. Sławka, zani­
knięcie rachunkowe za rok 1927 i 28, śro­
dki naprawy sytuacji gospodarczej i 
wizja Konstytucji.

re-

STRON. CHŁOPSKIE PRZECIW 
RZĄDOWI SŁAWKA.

Warszawa. Na posiedzeniu Stron. 
Chłopskiego przyjęto bardzo ostrą rezo-

SZALONA LOKOMOTYWA • POZOSTA­
WIONA SAMA SOBIE.

,'* !***Koło  miejscowości San Dalmazzo (we 
Włoszech) wydarzyła się ciężka katastro­
fa kolejowa. Mianowicie na pobliskiej sta­
cji jeden z robotników z ciekawości mani­
pulował (majstrował) koło stojącego pod 
pełną parą parowozu. W tern parowóz 
ruszył i przerażony robotnik wyskoczył, 
pozostawiając maszynę dalszym losom. 
Parowóz na pochyłym torze osiągną! po 
kilku minutach szaloną szybkość i wje­
chał z tyłu na ostatnie wozy jadącego 
przed nim pociągu osobowego. Jeden wa­
gon uległ zupełnemu rozbiciu, kilka dal­
szych wykoleiło się. Z pod gruzów wydo­
byto dwóch zabitych oraz kilkunastu mniej 
lub więcej ciężko rannych.

OGRANICZENIA W WYDATKACH 
WSKUTEK SKĄPYCH DOCHODÓW.

Warszawa. Ministerstwo skarbu 
zarządziło na polecenie kierownika mini­
sterstwa p. Matuszewskiego wydatkowanie 
tylko części rozchodów, przewidzianych w 
budżecie państwa na kwiecień. Minister­
stwo pragnie bowiem przystosować mie­
sięczne wydatki państwa do dochodów o- 
siągnietych w danym okresie.

luck, stwierdzającą, że sytuacja przez po­
wołanie rządu pułk. Sławka doznała za­
ostrzenia. Klub rządowi P. Stawkä odma­
wia zaufania. Za skutki przesilenia rzą­
dowego KI. Str. Chł. czyni odpowiedział-

Francja czyni nsWwa

ZWROT NA LEPSZE W KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ.

Londyn. Dzisiaj w kolach konteren- 
„ji morskiej nastrój był o /kle mniej Pe­
symistyczny, jak dnia poprzedniego. Zda- 
je się to być wynikiem rozmów, które 
przeprowadzili z sobą w niedzielę ubie­
głą Henderson i Briand, przy współ­
udziale angielskich i francuskich rzeczo­
znawców dyplomatycznych i prawników.

W rozmowach tych zrewidowano sta­
nowisko Wielkiej Brytanji i Francji, wo­
bec szeregu umów międzynarodowych, a 
przedewszystkiem paktu Ligi, traktatu lo- 
carneńskiego i paktu Kelloga. Celem głó-

JAPONIA WYSUWA ZASTRZEŻENIA.

Tokio. Instrukcje rządu dla delegacji 
japońskiej zostały wysłane do Londynu. 
Jak się dowiaduje ajencja Reutera, Japo- 
nja występuje z 4-ma zastrzeżeniami:

1) przyjęcie propozycyj amerykańskich 
nie oznacza wcale zrzeczenia się na sta­
łe żądania przyznania Japonii 75% krążo­
wników uzbrojonych w armaty 8 calowe, 
lub też utrzymania dotychczasowego to­
nażu łodzi Podwodnych,

2) ponieważ Przyjęcie proponowane­
go tonażu łodzi podwodnych przeszkodzi-

Tragiczna śmierć lotnika 

pod Toruniem

Toruń. Onegdaj w czasie lotu szkol­
nego nad błoniami kolo Torunia balonu ob­
serwacyjnego na uwięzi uczeń kursu obser­
watorów balonowych por. Marian Guder- 
ski dokonać miał ćwiczebnych skoków ze

KOMUNIKACJA MIĘDZY POLSKA 
A LITWA PRZEDMIOTEM OBRAD LIGI

NARODÓW-

W połowie m. kwietnia r. b. odbędzie 
się w Genewie posiedzenie specjalnej pod­
komisji Ligi Narodów, wyłonionej w swoim 
czasie dla zbadania możliwości nawiązania 
komunikacji między Polską a Litwą.

Podstawą prac komisji będzie sprawo­
zdanie min. Vasconcellosa, który, jak wia­
domo, zwiedził w ubiegłym miesiącu Lit­
wę i Polskę.

nym najwyższe czynniki państwowe. Re­
zolucja zaleca wszczepcie akcji celem 
zwołania no świętach nadzwyczajnej sesji 
i domaga sie wkoncu zjednoczenia stron­
nictw chłopskich.

wnym było wyjaśnienie, że należy przy- 
jąć.łąką formę porozumienia, która me 
rozszerzałaby zobowiązań wojskowych 
Wielkiej Brytanii, a Francji zapewniałaby 
jednocześnie większa gwarancję bezpie- 
peczeństwa, w zamian za pewną redukcję 
jej żądań tonażowych.

W najbliższych dniach sytuacja powin­
na ulec dalszej poprawie, spodziewaną 
jest bowiem przychylna odpowiedź rządu 
japońskiego na propozycje morskie Sta­
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii.

łoby podjęciu prac konstrukcyjnych przed 
upływem roku 1936, przeto Japonia uzys­
ka pozwolenie na rozpoczęcie budowy 
statków, mających zastąpić stare przed 
osiągnięciem określonego wieku, ażeby 
doki nie były nie zajęte w czasie przer­
wy,

3) przyjęcie proponowanej cyfry tona­
żu okrętów pomocniczych zależy od Prze 
dłużenia przerwy w budowie wielkich 
jednostek,

4) układ wygasa z końcem roku 1936.

spadochronem. Gdy balon znajdował się 
na wysokości 1000 metrów, por. Guderski 
wyskoczył z gondoli, lecz spadochron nie 
otworzył się, wskutek czego por. Guderski 
spad! i poniósł śmierć na miejscu.

PROTESTY POZNANIA PRZECIW GA­
LÓWKOM.

W dniu 27 marca odbyły się w Pozna­
niu dwa zebrania, które powzięły uchwały 
przeciw galówki. Uchwałę taką powzięło 
m. in. walne zebranie uczestników powsta­
nia wielkopolskiego, które zaprotestowało 
również przeciw brutalnym metodom po­
licji i wyraziło uznanie młodzieży akade­
mickiej za gorliwą służbę w obronie idea­
łów polskich.

Ponadto ogólne zebranie młodzieży 
wszechpolskiej poświęcone krwawym wy- 
nadkom niedzielnym oowzięło szereg u-

SPRZENIEWIERZENIE 25 MILJONÓW 
FRANKÓW.

Paryż. Przed sędzią śledczym sta­
wiono 28 dyrektorów, prokurentów i pełno­
mocników t-wa „Foncier Francais“, oskar­
żonych o sprzeniewierzenie 25 milionów ( 
ranków tej firmy. Wstępne dochodzenie 
przeciwko nim toczyło się już od roku 
1924. Firma to posiadała w całej Francji 
160 oddziałów, z których musiano prze­
wieźć 40 ton akt i papierów dowodowych.

SOBÓR EKUMENICZNY W ROKU 1931.
R z y m. W kołach Watykanu dają wy- l *,  

raźnie do zrozumienia, że Ojciec Święty \ | 
miał postanowić zwołanie soboru ekume­
nicznego w r. 1931, na zakończenie roku 
jubileuszowego.

„Giornale dltalia“ potwierdza tę wia­
domość, donosząc, iż przygotowana jest o- 
becnie encyklika, zwołująca na sobór 
przedstawicieli duchowieństwa z całego 
świata.

1

KOMISARZ RZĄDU DLA WYSTAWY 
TURYST. W POZNANIU.

Minister przemysłu i handlu mianował 
komisarzem rządowym Międzynarodowej 
Wystawy Komunikacji i Turystyki w Poz­
naniu Dra Jerzego Madeyskiego, b. prze­
wodniczącego polskiej delegacji przy ko­
misji międzysojuszniczej w Gdańsku i b. 
posła Rzplitej w Berlinie.

EKSPLOZJA W FABRYCE SZTUCZNE- 
GO JEDWABIU.

Warszawa. W tomaszowskiej fa- 
bryce sztucznego jedwabiu skutkiem zapa­
lenia się nitrowanej bawełny, nastąpił wy­
buch. Jeden z mniejszych budynków zo­
stał zniszczony. Dach w tym budynku zo­
stał zerwany. Zabity jest jeden robotnik, 
zaś kilku robotników i jeden inżynier s? 
ranni.

ZMIERZCH MARJAWITYZMU 
W WILNIE.

W Wilnie bawiła ostatnio delegacja o- 
sławionego „arcybiskupa1 
której zadaniem 
i gospodarki w 
wieki ej oraz jej

Kowalskiego 
było zbadanie stosunków 
wileńskiej parafji marja*  
likwidacja.

KRWAWE STŁUMIENIE DEMONSTRA 
CYJ HINDUSÓW.

Kalkuta. W czasie manifestacji, zor­
ganizowanej w związku z biernym oporem, 
jeden Hindus został zabity, 4-ch zaś Euro­
pejczyków zastało ranionych pociskami, 
rzuconemi przez tłum. Wobec tego, że 
wszystkie usiłowania policji rozprószenia 
manifestantów nie udały się, policja musía­
la szarżować i użyć broni palnej.

DEFICYT BUDŻETOWY ANGIELSKI.
Londyn. Według urzędowych da­

nych w kończącym się dzisiaj roku bud- 
źetowym dochody wy^siły 734.188.748 f. 
szterlingów — wydatki zaś 748.712.011 
funtów szterlingów. Deficyt zatem wynos' 
14.523.263 funtów szterlingów.

chwał, stwierdzających m. in„ że „mło­
dzież akademicka miała prawo zaprotesto­
wania przeciw narzucaniu społeczeństwu 
orientalnego kultu jednostki, która usta­
wicznie lży naród polski. Młodzież naro­
dowa nie ustanie w walce o wielka Polskę 

wielka moralnie.i materialnie“,.



Strona 2. KUR JER STJASKI — 2 kwietnia 1930 r. Kr.
;~.r ~ /

Zyjerciadło iras».

RZĄD DEFENSYWY.

Tak nazywa „Polonia" nowoutworzony 
rząd p. Sławka. Nazywa go zaś tak dla­
tego. że charakterystyczne piętno każde­
mu gabinetowi nadaje zawsze osoba pre­
miera, który, jak w tym wypadku, był sze­
fem sekcji politycznej w oddz. II, krótko 
mtiwiąc, defensywy. Jakąż rolę pełnili lu­
dzie w tej sekcji?

..Rola tej sekcji nie polegała bynajmniej 
na akcji wywiadowczej wobec nieprzyjaciela 
ani na paraliżowaniu jego akcji szpiegow­
skiej na terenie Polski, ale na węszeniu 
skrzętnem wśród własnego społeczeństwa, na 
ustawicznem szpiegowaniu wszystkich i 
wszystkiego. Robota ta — która mogła być 
słuszna i zrozumiała, dopóki trwała wojna z 
bolszewikami — nie ustała bynajmniej po 
zawarciu pokoju, ale wprost przeciwnie: na­
wet rozwinęła się i udoskonaliła. Ten sy­
stem. w pierwszych latach niepodległej Pol­
ski, bez pośrednio po zakończeniu wojny z 
Rosją, święcił swoje pełne tryumfy i po u- 
stąpieniu p. Piłsudskiego z naczelnikowstwa 
państwa Jeszcze się przez spory czas utrzy­
mał. System, na podstawie którego ludzie, 
stanowiący trzon dzisiejszej sanacji, przygo­
towywali sobie jut na lata przed zamachem 
majowym grunt do narzucenia Polsce swo­
jej władzy.“

Ludzie ci umieli tylko szpiclować i pro­
wokować, w czem doszli do wielkiej per­
fekcji

.NAKAZ“ CHWILI.

„Przedświt" dostrzegając, że jest obóz, 
„który naprawdę szczerze, a nie z takich 
czy innych „czwartobrygadowych“ wzglę­
dów skupia się naokoło Marszalka Piłsud­
skiego I jego Ideologii.“

i który wierzy,
..że za Marszalkiem Piłsudskim stoi druzgo­
cąco olbrzymia większość społeczeństwa pol­
skiego.“

a. ponieważ
..Zespół B. B. W. R. z pewnością rozumie 
doskonale, że on sam przez się nie stanowi 
żadnej wielkiej, zwyciężającej, solidnie n- 
gruntowanej sity.“

należy jąk najprędzej stworzyć
„dla kontynuowania dzieła i ideologii Ko­
mendanta ruchu, opartego o to, co stanowi 
konieczny warunek siły i zwycięstwa każ­
dego ruchu w każdem społeczeństwie, t. j. 
właśnie o siły socjalne“.

Nie panowie, robotnik nie poprze ..ideo­
logii“ p. Marszałka, raz, że się szanuje, a 
drugie, że z własnego doświadczenia wie, 
że system majowy wymierzony jest w ro­
botnika. Żaden zaś z robotników nie jest 
tak naiwny, aby wlasnemi rękami na sie­
bie bat kręcił.

PRZEDŁUŻENIE OKRESU ZASIŁKOWE­
GO DLA BEZROBOTNYCH.

P. minister pracy ogłosił zarządzenie, w 
myśl którego przedłuża się okres odbiera­
nia zasiłków z funduszu bezrobocia do 17 
tygodni dla tych bezrobotnych robotników, 
którzy do dnia 30 kwietnia b. r. wyczerpią 
zasiłki z funduszu bezrobocia.

„Jedyne w swoim rodzaju“ 

miasto Magnitogorsk

Moskwa. (CEPS). — Już w czasie 
najbliższym podjęte zostaną w Rosji robo­
ty około budowy pierwszego miasta nowe­
go zupełnie typu, przystosowanego pod 
każdym względem do nowych warunków 
życia, wytworzonych na skutek wprowa­
dzenie w życie komunistycznej polityki ko­
lektyw! zacyjnej.

Budowa miast — komun, uważana je­
szcze rok temu za coś w najwyższym stop­
niu fantastycznego i nieprawdopodobnego, 
staje się zatem w Rosji rzeczywistością. 
Rząd sowiecki, który już zawsze okazywał 
specjalne upodobanie dla przeprowadzania 
wszelkiego rodzajów eksperymentów, po­
stanowił zgotować społeczeństwu rosyj­
skiemu jeszcze jedną niespodziankę, przy­
stępując w roku bieżącym do budowy eks­
perymentalnego miasta Magnitogorsk.

„Idea miasta socjalistycznego, — pisze 
„Krasnaja Gazeta“, — zrodziła się już na 
samym początku rewolucji, ale teraz dopie­
ro znaleźliśmy możność wprowadzenia jej 
w życie, nadając konkretne formy myślom 
Marksa i Engelsa o usunięciu przeci­
wieństw między miastem a wsią.“ W no­
wych miastach sowieckich ma być stwo­
rzone nowe zupełnie życie, które byłoby 
jakąś kombinacją życia miejskiego z ży­
ciem wiejskiem.“

Wyöneie solskie -

„Złotem ^brzeżenr

GŁOSY PRASY HOLENDERSKIEJ O G DYNI I PRACY POLSKI NA MORZU.

Jedno z najpoważniejszych pism holen­
derskich „Nya Dagligt Allehanda“ zamie­
szcza ostatnio artykuł p. lady Drummond- 
Hay p. t „Z horyzontu politycznego“, w 
którym m. in. jest również mowa o polskim 
porcie Gdyni.

Dziennik przypomina uroczystą chwile 
przejęcia w roku 1920 wybrzeża polskiego 
przez generała Hallera, zaznaczając, iż 
wrzucony w morze na wybrzeżu symbo­
liczny pierścień zdaje się posiadać magicz­
ną siłę, ponieważ teren ten z pustego wy­
brzeża stal się „złotem wybrzeżem“. „Po 
przyznaniu Polsce Pomorza, wybrzeże pol­
skie rozwinęło się w nieprawdopodobny 
sposób; wyrósł port Gdynia, najnowocześ­
niejszy nad Bałtykiem, zaopatrzony w no­
woczesne urządzenia i wspaniałe gmachy, 
do którego zawija rocznie statków o łącz­
nej pojemności 3.000.000 tonu. Miasto to 
liczy obecnie około 40.000 mieszkańców“.

„Przewóz towarów przez Gdynię po jej 
wykończeniu obliczany jest na 15 milio­
nów tonn rocznie, a sam plan miasta wy-

W jaki spasób eksperyment ten ma 
być wykonany?

Odpowiedź na to pytanie dają nam pis­
ma sowieckie w swych sprawozdaniach z 
„rewji“ projektów miast socjalistycznych, 
która w tych dniach miała miejsce w mo­
skiewskiej Państwowej komisji planowej. 
Ogółem przedstawiono komisji do rozpa­
trzenia około 20 takich projektów, wśród 
których jest kilka projektów tak fanta­
stycznych, że nawet sami bolszewicy przy­
znać musieli, iż do realizacji stanowczo się 
nie nadają. Niektóre jednak projekty u- 
znane zostały za realne i na ich podstawie 
nowe miasta-komuny mają być w Rosji 
wybudowane.

Pierwszym projektem, który zostanie 
wykonany, jest projekt budowy miasta 
Magnitogorska. Będzie to wielkie miasto- 
ogród, którego ludność nie ma jednak prze­
kraczać liczby 50.000 osób. Rozplanowa­
nie miasta tego różni- się zasadniczo od do­
tychczas stosowanych metod buoowy 
miast. Dotychczas w centrum miasta pla­
nowane są zazwyczaj dzielnice handlowe, 
w których skoncentrowane są banki, gieł­
dy, domy biurowe, magazyny handlowe i 
t d.; w bezpośredniem sąsiedztwie dzielnic 
handlowych znajdują się dzielnice mie­
szkalne, a fabryki i zakłady przemysłowe 
budowane są we wszystkich miastach „ka- 

kreślony został na 100.000 mieszkańców. 
Gdynia jest o tyle lepiej sytuowana od 
Gdańska, że zatoka jej rzadko kiedy za­
marza, jest głębsza,! posiada lepszą komu­
nikację oraz lepsze urządzenia portowe. Z 
tego więc powodu korzystniej jest cjla kup­
ców i przemysłowców transportować towar 
via Gdynia, aniżeli via Gdańsk.“

„Pozatem — kończy swe uwagi autorka 
— Gdynia ściąga rok rocznie wielkie"ilości 
turystów. Przyroda tych okolic jest bar­
dzo bogatą, a rząd polski nie szczędzi 
środków, by ośrodek ten ożywić przy jed- 
noczesnem zachowaniu pięknego krajobra­
zu".

PREZES NAJW. IZBY KONTROLI USTĘ­
PUJE?

Warszawa. Według krążących po­
głosek, prezes Najw. Izby Kontroli, prof. 
Stan. Wróblewski, zamierza w najbliższym 
czasie ustąpić z zajmowanego stanowiska. 

pitalistycznych“ z reguły na peryferiach. 
Inaczej ma się rzecz z miastem-komuną. 
Tutaj w samem centrum znajdować się ma 
dzielnica fabryczna. Dookoła dzielnicy 

' tej skupione będą instytucje naukowe, któ­
re z produkcją przemysłową ściśle mają 
współpracować, dając jej do dyspozycji 
wszystkie swe wynalazki i udoskonalenia. 
Trzecią strefą stanowić będzie dzielnica 
adminlstracyjno-handiowa, a- dopiero stre­
fa ostatnia służyć ma celom mieszkalnym,- 
tak, że domy mieszkalne znajdować się bę­
dą w bezpośredniem sąstedztwie z naturą.

Zaznaczyć wypada,według zatwier­
dzonego przez komisję planową projektu 
miasta Magnitogorska, do kategorii fabryk 
zaliczono również fachowe szkoły wyższe, 
które przygotowywać będą siły kierowni­
cze dla przedsiębiorstw przemysłowych. 
Między dzielnicą fabryczną a dzielnicą 
mieszkalną utworzone zostaną szerokie 
bulwary.

Jak przedstawia się plan mieszkalnej 
dzielnicy Magnitogorska? Domy wybu­
dowane tą będą w ten sposób, że tworzyć 
będą odzielne grupy i bloki. Większe do­
my. obliczone na 2—3.000 lokatorów nazy­
wać się będą kombinatami. Jeden kombi­
nat od drugiego oddzielny jest ogrodem. 
W ten sposób wszystkie kombinaty i ogro­
dy tworzą jak gdyby wielką szachownicę, 
zajmującą obszar około 10—18 kilometrów 
kwadratowych. Arteria komunikacyjna, 
prowadząca do dzielnicy mieszkalnej do 
centrum, niezależna jest od drugiej sieci 
komunikacyjnej, łączącej dzielnicę mie­
szkalną ze strefą intensywnego gospodar­
stwa miejskiego, z miejskiemi przedsiębior­
stwami rolnicze mi, mleczarnianemi i t. d.f 
zaopatruiącemi ludność miasta w artykuły 
spożywcze.

W bezpośredniem sąsiedztwie ze strefą 
domów mieszkalnych planowana jest dziel­
nica zabudowań publicznych (sowiety, tea­
try, sale wykładowe, szpitale i t. d.).

Ciekawe są plany kombinatów, w któ­
rych, — jak już wyżej wspomniano, — 
mieszkać ma do 3000 osób. Domy te skła­
dają się zasadniczo z dwóch części; w jed­
nej z nich znajdują się izby mieszkalne, 
przyczem zasadniczo jedna izba przezna­
czona jest dla jednego mieszkańca. W 
drugiej części kombinatu znajdują się 
wspólne sale jadalne, czytelnie, sale roz­
rywkowe. wykładowe i t. d. W oddziel­
nych budynkach połączonych z głównym 
kombinatem umieszczone być mają żłóbki 
dziecięce.

Dla dzieci w wieku szkolnym przezna­
czone będą specjalne ..zielone kąciki", w 
których dziatwa mieszkać będzie san . tyl­
ko ze swymi wychowawcami (a więc bez 
rodziców). Szkoły urządzone będą w mia- 
stach-komunach według hasła ..Szkoła po­
winna być szkołą całego dnia i całego ro­
ku".

Hocki -

W pew nem towarzystwie „pierwszo, 
brygadowetn" toczy się w wieczór imie­
ninowy ożywiona dyskusja na temat o- 
statniego artykułu Marszałka. Ktoś znaj­
duje nieśmiało, że ustęp, dotyczący „ze­
zwolenia“ zastrzelenia pos. Trąmpczyń- 
sklego jest może trochę za... śmiały.

Na to odzywa się pewien Pułkownik, 
komendant jednego ze stacjonowanych w 
stolicy pułków, znany z głośnych hnprez 
„pojedynkowych" — „nie rozumiem, co 
pan chce przez to powiedzieć; przecież 
Komendant wydał w ten sposób glejt bez 
pieczeństwa Trampczyoskiemu".

Nazajutrz po imieninach spotykają się 
-w tramwaju dwaj dawni towarzysze bro­
ni. Jeden już w stanie spoczynku, drugi 
czynny na ważnem stanowisku w M. S. 
Wojsk.

— No co powiesz na ten „talerz z eks­
krementami" — mówi emeryt.

— Daruj — odpowiada zapytany, że 
własnej opinii nie wypowiem. Ale wszy­
scy moi koledzy w biurze uważają to za 
nowe „genialne Posunięcie"...

♦ ♦ ♦
Przed sążnlstemi afiszami, wzywaiące- 

mi do wzięcia „masowego" udziału w ob- 
chodzie imienin Marszałka, stoi grupka 
wracających z Belwederu oficerów.

- klocki

Ktoś z nich podnosi, że jakaś tajemni­
cza ręka wypisała na afiszach popularne 
słowo: „fajdan" i przytem ... dwa zera.

Jakieś „obwiepolskie draństwo" irytuje 
się drugi.

Dajcie spokój — mówi stateczny t po­
godnie usposobiony podpułkownik — to 
jakiś gorliwy czytelnik artykułów Mar­
szałka.

♦ ♦
Podobno klub B. B. nie zadawalnia się 

imponująca wprost deklaracją zrzeczenia 
się nietykalności poselskiej, ale ma iść 
jeszcze dalej, by udowodnić gremialne I 
wyłączne posiadanie Praktykowania cnót. 
A mianowicie, przygotowują deklarację, 
żądającą wprowadzenia tortur średnio­
wiecznych względem nich w razie udo­
wodnienia choćby jednego czynu nieapro- 
bowanego Przez kodeks. Co więcej, zga­
dzają się na sądy Boże 1 gotowi poddać 
się próbie żelaza, ognia i wody. (Na razie 
w basenie dla nauki pływania).

♦ ♦ ♦
Ostatnie dnie ubiegłego tygodnia za­

znaczyły się w Warszawie pewnem zja­
wiskiem, noszącem cechy jakby jakiejś 
epidemii. Gdziekolwiek się weszło, usły­
szeć można było między znajomymi dzi­
wne dialogi;

A co. ziazdł. czy nie ziadł?

I rzecz jeszcze dziwniejsza. Na tak za­
gadkowe pytanie wszyscy niemal odpo­
wiadali zgodnie i to w formie twierdzą­
cej.

♦ ♦ ♦
Mało kto zauważył, że w kalendarzu 

imion słowiańskich przypadają pod datą 
21 marca imieniny ... Bogusława.

W związku z tą datą kursuje od kilku 
dni w sferach sanacyjnych nowy dowcip:

Jaki jest najmodniejszy obecnie pre­
zent imieninowy?

Wyrok „Sądu Obywatelskiego".
♦ ♦ <•

Wybitny sanator czyta jedną z broszur 
Lenina, wydana jeszcze przed wojną 
światową... Uderza go podany w niej a- 
foryzm autora, tej treści, że sztuka żądze- 
nia polega na wyzyskiwaniu ... szubraw­
ców ze wszystkich party].

Jednak to był genialny człowiek ten 
Lenin — mówi z zachwytem nasz sana­
tor...

Pewnego anglika, bawiącego w Polsce 
przez dłuższy czas, poprosił przed kilku 
dniami na odjezdnem jeden z senatorów, 
aby mu skreślił na pamiątkę kilka słów.

Anglik zadośćuczynił tej prośbie i wpi­
sał do notatnika następujące zdanie:

„The mad men lead the blind men" co 
mniej więcej oznacza, że ludzie szaleni 
rządzą ludźmi ślepymi...

Skrzywił się na to słowa nasz sana­
tor. sie iednak. dowiedziawszy 

się, że to tylko cytat z jednej z tragedii 
Szekspira...

♦ ♦ ♦
Z rozmów, jakie desygnowany na pre­

miera marsz. Szymański przeprowadzał 
z przedstawicielami wszystkich po kolei 
klubów i klubików w Sejmie, okazało się, 
że finałem wszystkich tych „konferencji" 
była wspólna fotografia, jaką Przyszły 
premier proponował „na miłą Pamiątkę".

Dowiedziawszy się o tern jeden z wy­
bitnych członków B. B., oświadczył ,że 
jest to rzeczywiście jedyna „Pamiątka", 
jaka pozostanie po 8-dnlowej „misii“ P. 
Szymańskiego.

* • *
W związku z „misją“ p. Szymańskie­

go opowiadają w kołach B. B., że ułożył 
on już w kilka godzin po otrzymaniu 
„misji“ listę swego gabinetu, a to przy 
gorliwej jakoby współpracy p. wice­
marszałka Gliwica.

Przypadek zrządził, że o tej „niespo­
dziance" dowiedział się w czasie przed­
stawienia galowego w Operze p. o. pre­
miera p. Bartel i czemPrędzej złożył wi­
zytę w loży p. Szymańskiemu, aby mu 
... wytłumaczyć, że zbyt szybko i zbyt 
dosłownie pojął on swą ,misję".

Podobno tej „wizycie" zawdzięczać 
należy, że wbrew pierwotnym zamiarom 
P. Szymańskiego „rozmowy" jego z klu­
bami trwały aż pełne pięć dni.

-Placówka“). •
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„Gabinet Hindenburga“ 

(Korespondencja własna).

Berlin, w marcu 1930 r.

„Murzyn zrobił swoje, murzyn może 
sobie odejść“. Blisko dwa lata rządziła w 
Niemczech wielka koalicja „weimarska“ z 
socjalistami na czele. W wyniku wybo­
rów 1928 r., które przyniosły nacjonali­
stom sromotną porażkę, nietylko centrum, 
lecz i niemiecka partja ludowa (ta ostatnia 
pod wyraźnym wpływem Stressemanna), 
poczęty orientować się na lewo. Blisko 
dwa lata trwała zgodna współpraca stron­
nictw centrowo-lewicowych zarówno w 
parlamencie, jak i w gabinecie Müll era. I 
nagle wykorzystano pierwszą nadarzającą 
się, zresztą najzupełniej błahą przyczynę, 
aby zerwać koalicję.

Na gmachu międzypartyjnej zgody u- 
kazaly się pierwsze rysy, gdy socjalistycz­
ny minister skarbu Hilferding, nie uzysku­
jąc aprobaty gabinetu dla swego programu 
finansowego, złożył tekę. Śmierć Strese- 
manna w znacznej mierze przyczyniła się 
do tego, że niemiecka partja ludowa stra­
ciła jeden z najpotężniejszych pomostów, 
ląc. •'cych ją z demokratyczną lewicą. 
Lecz wówczas rysy pośpiesznie zatynko- 
wanc: w przededniu konferencji Haskiej, 
przyjęcia planu Younga, „odzyskania“ o- 
kupowanej Nadrenii, zmiana rządu nie by­
ła wskazana.

Nie trudno było przewidzieć, że natych­
miast po ratyfikacji przez Reichstag u- 
kładu reparacyjnego rząd poda się do dy­
misji. Po zaakceptowaniu przez parla­
ment planu Younga nacjonaliści rozwinęli 
potężną kampanię protestacyjną, nie o- 
szczędzając nawet swego dotychczasowe­
go faworyta, prezydenta Hindenburga, któ­
ry akt ratyfikacyjny podpisał. Z całym 
obiektywizmem stwierdzić należy, że akcja 
protestacyjna Hugenberga miała powodze­
nie, zwłaszcza wśród młodzieży. Wy­
wołało to nową falę reakcji w Niemczech, 
której drobnym przejawem są harce hittle- 
rowców w rządzie Turyngii. Nastroje 
reakcyjne ogarnęły i centrowe partie po­
lityczne. Centrum katolickie miało ponoć 
przyrzeczone przez Hindenburga, że otrzy­
ma misję tworzenia rządu pod tym jednak 
warunkiem, iż odda swe głosy za ratyfi­
kacją planu Younga i umowy handlowej 
polsko-niemieckiej.

Tak też się stało. Gdy tylko zamilkły 
odgłosy nacjonalistycznej hecy pod hasłem 
„Nieder mit Hindenburg“!, należało udo­
bruchać „obrażonych“ w swych narodo­
wych uczuciach zwolenników Hugenberga 
przez udzielenie miejsca w rządzie. Dla 
niemieckiej polityki zagranicznej nie są już 
oni obecnie niebezpieczni, skoro najważ­
niejsze akty międzynarodowe ostatnich 
dwóch lat zostały podpisane i ratyfikowa­
ne. W dziedzinie zaś polityki wewnętrzno- 
gospodarczej bliższa jest sercu centrow­
ców prawica, niż socjaliści. Należało się 
przeto jak najszybciej pozbyć „murzyna" 
socjalistycznego. Przy najbliższej okazji, 
gdy minister skarbu, dr. Moldenhauer, 
przedkłada projekt podwyżki składki na u- 
bezpieczenie od bezrobocia, a socjaliści 
żądają 4%, niemiecka partja ludowa ob­
sta je przy 3% %, centrum proponuje kom­
promisowe 3% %. I dla tej % %, wyraża­
jącej się w sumie 70 milionów marek, jak­
że nikłej przy 12-miljardowym budżecie! 
— stwarza się przesilenie, śocjaltni-de- 
tnokraci nie chcą ustąpić, ludowcy i cen­
trum chwytają się okazji, i w ten sposób 
nagłą śmiercią umiera wielka koalicja.

FASZYŚCI ORGANIZUJĄ SWOJE 
„WOJSKO*.

Rzym. (AW). Wielka rada faszystow­
ska obradowała na wczorajszem posie­
dzeniu nad sprawą wyszkolenia i wzmoc­
nienia kadr milicji faszystowskiej. Jak wy­
nika z zakomunikowanych prasie wiado­
mości, w okresie najbliższych kilkunastu 
lat stanie pod bronią 300 tysięczna armja 
milicji faszystowskiej, wyszkolona według 
wzorów nowoczesnych i wyekwipowana 
oraz uzbrojona na modłę wojskową. Rada 
faszystowska wypowiedziała się m. in. za 
częstem powoływaniem oficerów milicji 
na ćwiczenia, celem dopełnienia ich wy­
szkolenia fachowego. Wielka rada żąda, 
— aby służba w pierwszych batalionach 
.czarnych koszul" trwała 10 lat, wzamian 
za to członkowie milicji otrzymają mo- 
■alne i mate-riaJne wynagrodzenie.

Powierzając misję tworzenia gabinetu 
leaderowi centrum katolickiego, dr. Brii- 
ningowi, prezydent Hindenburg nalegał na 
pośpiech i prosił o fachowo-personalny, 
niepartyjny dobór ministrów. Jakoż Brü­
ning uwinął się dość szybko, jak na skom-

Rewizja Dolsko-niemieGkiego 

traktatu handlowego?

Berlin. Prasa berlińska, z niezwy- 
klem ożywieniem omawia powstanie ga­
binetu Brtininga.

Dzienniki nacjonalistyczne stwierdza­
ją z naciskiem możliwość porozumienia 
między ministrami Schielern i Treviranu- 
sem, którzy jako posłowie, głosowali w 
parlamencie przeciwko układowi z Polską 
— a ministrem Curtiusem. Dzienniki na­
cjonalistyczne przypominają przytem, że 
zawarty ostatnio z Polską traktat handlo­
wy będzie mu siał być ratyfikowany przez 
parlament.

„Localanzeiger“ pisze, że stanowisko 
niemiecko - narodowych, zależeć będzie 
od tego, czy rząd Brtininga przedłoży 
Reichstagowi polsko - niemiecki traktat 
handlowy w niezmienionej postaci, czy 
też rozpocznie z Polską nowe rokowania.

Demokratyczny „Berlinertagblatt**  na­
zywa rząd Brtininga rządem o tenden­
cjach reakcyjnych, wyrażając ubolewanie,
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Ghłopi przypłacili krwią 

przywiązanie do swego księdza

KRWAWE ZAJŚCIA W POWIECIE SKAtACKIM.

Lwów. We wsi Kaczanówka w po­
wiecie skałackhn był wikarym ksiądz 
Wróbel, człowiek trochę chory nerwowo, 
na tle błędnie pojętej ascezy i przesadnej 
pobożności. Ksiądz Wróbel był już nieraz 
karany i zasuspendowany przez władze 
kościelne, lecz zawsze umiał je przepro­
sić swą pokorą i pobożnością. Ks. Wró­
bel pracował w różnych parafiach.

Ostatnio otrzymał on nakaz przenie­
sienia się ze wsi Kaczanówki. Na wiado­
mość o tern, chłopi miejscowi, wśród któ­

Budżety robotników i pracowników 

w Niemczech

Niemiecki urząd statystyczny opubliko­
wał dane dotyczące budżetów domowych 
robotników i pracowników umysłowych. 
Zamieszczona poniżej tablica pozwala nam 
zorientować się w zmianach, jakie zaszły 
w ciągu 20 lat, które dzielą bieżące bada­
nia od ostatnio przed wojną przeprowadzo­
nych.
Wydatki Robotników
w proc. 1907 1927
Mieszk., opal, światl. 2,13 17,5 
żywność 52,0 45,3

Pracownik. 
1907 7927 
22,9 34,5 
40,9 34,5

MIĘDZYNARODOWA WYMIANA TELE­
FONISTEK.

Berlin. (AW.) Ze strony niemiec­
kiej podjęto myśl przeprowadzenia mię­
dzynarodowej wymiany telefonistek, celem 
uzupełniającego fachowego i językowego 
wykształcenia tych urzędniczek., które ora- 

plikowaną sytuację nowoutworzonego 
„centroprawu“. Prócz swego własnego 
stronnictwa oparł się na wszystkich ugru­
powaniach centrowych: demokratach, lu­
dowcach, partii gospodarczej; bawarskich 
ludowców pozyskał obietnica niepodwyź- 

że w takiem gabinecie zasiada również 
przedstawiciel demokratów.

„Frankfurter Zeitung“ zapytuje z pe­
wną obawą, jaki los czekać może polsko- 
niemiecki traktat handlowy pod rządem, 
którego istnieniu każdej chwili może po­
łożyć kres przywódca nacjonalistów Hu- 
genberg. Przy tej sposobności dziennik 
zwraca uwagę na trwonienie setek milio­
nów. przeznaczonych na rozwinięcie „nie­
miecko - narodowego programu pomocy 
dla wschodu**,  pochodzących z podatków 
ludności całej Rzeszy.

„Vorwärts“ oznajmia, że nowemu rzą­
dowi socjaliści wypowiadają bezwzględ­
ną walkę i że do obalenia jego dążyć bę­
dą wszelkiemi środkami. Dziennik wyra­
ża nadzieję, że po upadku gabinetu Brti­
ninga, prezydent Hindenburg powróci do 
zwyczajów parlamentarnych i powierzy 
utworzenie rządu najsilniejszemu stronni­
ctwu Reichstagu, t. z. socjal-demokratom.

rych ks. Wróbel cieszył się wielką popu­
larnością, zebrali się przed plebanją i u- 
rzędem gminnym i zaatakowali miejsco­
wy posterunek policyjny.

Przyszło do starcia, przyczem policja 
oddała, może niepotrzebnie, kilka salw 
karabinowych. Cztery osoby zostały za­
bite, kilkanaście zostało ciężej i lżej ran­
nych. Na miejsce wypadku wyjechał wo­
jewoda tarnopolski Moszyński i wszczął 
energiczne śledztwo.

Wydatki na cele kulturalne i społeczne 
objęte rubryką „reszta" wykazują w roku 
1927 następujące pozycje:

ubranie, bielizna 1L2 12,7 12,7 12,6
podatki, ubezpiecz. 4.1 10,4 5,3 12,2
reszta 11.4 14,1 18,9 20,2

Robotnicy Pracownicy
Wychowanie fizyczne: 1,4% 2,0%
Komunikacja U% 1,6%
Oświata 20% 2,9%
Składki 2%% 1,3%
Wypoczynek 1,1% 2,2%

J. B.

cują w służbie zagranicznej w wielkich 
międzymiastowych centralach. Pierwsza 
wymiana telefonistek nastąpi między 
Niemcami a Francją w ciągu najbliższych 
tygodni, a w dalszym etapie wymiany ta­
kie nastąpią pomiędzy ¡wierni s-sjadujace- 
mi państwami.

szenia podatku od spożycia piwa. Sity 
liczbowo wyrównały się: Brüning dyspo­
nować już mógł w Reichstagu tyloma gło­
sami, wiele posiada socjalna demokracja 
wraz z komunistami. Ale’ itają na u- 
boczu niemiecko-narodowi, R. ¿y trzyma­
ją los „centroprawu“ w rękach. I tu Brü­
ning popełnia zręczną dywersję, porywa­
jąc Hugenbergowi prezesa Landbundc 
Schielego i konserwatywnego prawicowca 
Treviranusa.

Wraz z tymi dwoma desygnowanymi 
ministrami ma przejść do koalicji rządowej 
z 30—40 narodowców, a wówczas byt ga­
binetu, który otrzymał miano „gabinetu 
Hindenburga“, na pewien czas jest zapew­
niony.

W jakim charakterze wchodzą do rządu 
zdeklarowani monarchiści i przeciwnicy u*  
kładu reparacyjnego? Jeśli czynią to 
wbrew nakazom Hugenberga, jest rzeczą 
problematyczną czy pociągną za sobą, lub 
czy nawet zneutralizują wielu niemiecko- 
narodowych. Jeśli zaś zostają ministrami 
za zezwoleniem swego przywódcy, a więc 
w charakterze oficjalnych przedstawicieli 
stronnictwa narodowego, to czyż możliwa 
jest współpraca z nimi demokratów i le­
wicowych centrowców, niewątpliwych re­
publikanów?

Socjaliści1 w każdym razie zapowie­
dzieli ostrą opozycję przeciw obu mini­
strom — nacjonalistom. Stawia to pod 
znakiem zapytania długotrwałość rządów 
dr. Brüninga, boć przecież nawet taki prze­
ciwnik socjalizmu, jakim jest leader nie­
mieckiej partji ludowej — dr. Scholz, przed 
kilku zaledwie dniami wygłosił znamienne 
słowa: „Rządzić przez dłuższy czas bez 
lub przeciw socjalistom jest w Niemczech 
rzeczą niemal niemożliwą“.

D. U-s

1 ...... L
Hto wygrał ?

(bez gwarancji)

Wczoraj, dnia 1 bm., t. j. w 23 dnifl 
ciągnienia V klasy 20 Państwowej Loterii 
Klasowej większe wygrane padły na nastę­
pujące numery:

5.000 zł. na n-ry: 104314, 117385, 201552
3.000 zł. na n-ry: 43708, 133557, 140577 

149253, 179032, 184855.
2.000 zł. na n-ry: 106147, 106790 

153945, 166356, 188343, 198246, 201039.
1.000 zł. na n-ry: 21588, 22784, 43162, 

69930. 75139, 86393. 95035, 96464, 106678, 
119289, 124590, 140413, 147778, 148296. 
149968, 165998, 164162, 173952, 188154, 
202099, 204005, 204674. -

15-LETNIA CÓRKA ZARĄBAŁA MATKĘ 
SIEKIERĄ.

W miejscowości North Bay w stanie 
Ontario w Ameryce Północnej zamordo­
wała 15-letnia córka swoją matkę siekierą. 
Jak stwierdzono, morderstwo zostało po­
przedzone gwałtowną sprzeczką między 
matką a córką, która w ostatnich czasach 
zaniedbywała szkolę. Wyprowadzona z 
równowagi naganą, córka chwyciła za sie­
kierę i kilkoma uderzeniami położyła matkę 
na miejscu trupem.

ŚMIERĆ 10 PŁYWAKÓW W GŁĘBI­
NACH JEZIORA.

Wiedeń. (AW.) Według doniesień 
z Białogrodu na jeziorze, położonem na 
granicy jugosłowiańsko-albańskiej wyda­
rzyła się katastrofa. Mianowicie na łodzi 
motorowej, którą burza zastała na środku 
jeziora, motor odmówił posłuszeństwa. Na 
lodzi, miotanej falami, wybuchła panika. 
Część pasażerów rzuciła się do wody, pra­
gnąc się ratować wpław. Fala jednak by­
ła tak silna, iż większość pływaków zato­
nęła. Ogółem śmierć poniosło 10 osób.

TORF JAKO ŹRÓDŁO ELEKTRYCZNEJ 
ENERGJI W ROSJI SOWIECKIEJ. , 
W Rosji przy wytwarzaniu energii 

elektrycznej stosuje się coraz częściej jako 
źródło siły torf. Jak wynika ze statysty­
ki, 12.9% energii elektrycznej wytworzono 
przy pomocy siły wodnej, 23.6% przy po­
mocy węgla kamiennego, a 24,2% przy po­
mocy torfu. Wobec postępów mechaniza­
cji przy wydobywaniu torfu oraz rozwoju 
metod jego przerabiania, należy się liczyć 
z dalszym zwiększeniem zastosowania tor­
fu w. tak ważnym przemyśle.
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Słupecka tragedja

(Wszelkie prawa zastrzeżone).

Gdzie dziś w ogrodzie przed restaura­
cją „Pod Trójkątem“ w Slupnej pod My­
słowicami wysoko nad brzegami Przemszy 
stoi piękny domek otoczony drzewkami 
wśród powodzi kwiatów, gdzie dziś tysią­
ce ludzi przechodzi się przez wymieniony 
ogród, tam pad! w nocy z 3. na 4. marca 
burzliwego roku 1848 strzał. Nabój wystrze 
lony w ogrodzie, przebił szybę w oknie 
pokoju w zamku, trafił człowieka w ramię 
z tylu i wyszedł przez szyję, by upaść pod 
kominkiem w pokoju.

Człowiek wydal z siebie straszny o- 
krzyk: To mi mój syn przygotował. Na po­
dłogę pokoju książęcego zamku padła 
księżna Sulkowska i krótko po tern wyzio­
nęła ducha....

Do dziś dnia jeszcze nie zapomniano o 
tej tragedji, choć już się zbliża setna rocz­
nica po tak smutnem zajściu. Młodzież na­
sza jednak nie zajmuje się zbyt wiele po- 
dobnemi sprawami historycznemu zwląza- 
nemi z rodzinną wioską albo miasteczkiem. 
A starsi ludzie chętnie jednak myślą o do­
brej księżnej na zamku w Slupnej, która 
padła ofiarą żądzy zdegenerowanego wlas 
nego syna swego. Była dobrą dla wszyst­
kich i dla tego, nawet który ją kazał za­
bić...

Tragedja słupecka stała się przedmio­
tem opowiastek, które dziś już zapomnia­
no. Ale i pióra autorów nie przeszły chłod­
no obok tej tragedji, by o niej nie przy­
pomnieć późniejszym pokoleniom. Między 
innymi opisał bardzo szczegółowo tę tra­
gedię T. Kroczek „Ermordung der Fürstin 
von Sulkowski“. (Zamordowanie księżnej 
Sułkowskiej) w swej broszurce, która się 
na długo jeszcze przed wojną ukazała. Au 
tor wymienia wszystkie osoby i okolicznoś 
ci, które się do tej tragedii przyczyniły 
jakimkolwiek sposobem, nie zapominając 
podać dalszych jak i bliższych motywów 
tego ohydnego czynu. Również i między 
starszymi obywatelami Mysłowic można 
się wiele o tej tragedji dowiedzieć, którzy 
na drodze ustnych podań utrzymali do dziś 
dnia w pamięci okoliczności zamordowa­
nia ukochanej księżnej.

Aby zrozumieć całą ohydę tego mor­
derstwa, którego bliższym inicjatorem był 
właśnie młodszy syn księżnej, Maksymil­
ian Sulkowski, trzeba się zapoznać z ży­
ciem dworskiem w Slupnej.

♦ ♦ ♦

W kościele w Chrzanowie odbywał się 
ta jemniczy ślub. Młodym państwem byli u- 
ciekinierzy z cesarskiego dworu w Wied­
niu książę Jan Nepomuk Sułkowski i mło­
da, urocza, siedemnastoletnia komtessa z 
Laryszów, której ojciec posiadał wielkie do 
bra na Śląsku Cieszyńskim. Hrabia La­
rysz nie chciał zezwolić na to małżeństwo, 
gdyż było mu znanem że książę Sułkow­
ski posiadał caprawda wielk'e dobra i ma­
jątki około Bielska i Mysłowic, graniczące 
się z dobrami Potockich, ale że miał tak 
samo wiele długów i że prowadził nad­
zwyczaj wielki i wystawny dwór. Przez 
całe tygodnie przesiadywały na zamku w 
Bielsku wytworne damy z Paryża i z 
większych miast Polski. Wiedział także, że 
Sulkowski nie mi?,! na dworze cesarskim 
w Wiedniu wielkiego powodzenia, gdyż o- 
twarcie występował po stronie polskiej. 
Dlatego też wszelkie próby zjednania so­
bie ojca na to małżeństwo spełzły na nl- 
czem. Książę Sulkowski nie dał za wygra­
ne i widząc, że po dobroci nie dojdzie do 
celu, namówił młodą komtessę do ucieczki 
z dworu cesarskiego i tak jako uciekinie­
rzy zawarli związek małżeński w kościele 
w Chrzanowie. Ten krok spowodował, że 
Sułkowski wpadł w jeszcze większą nieła­
skę przy dworze cesarskim. A kiedy spo­
strzegł, że wszelkie prośby swej młodej i 
pięknej żony nie skutkowały u dworu, 
wtedy postanowił się zemścić. O to nie by­
ło trudno.

W tym samym czasie została Austrja 
pobita przez cesarza Napoleona I. Jan Ne­
pomuk Sulkowski, książę Słupecki, przy­
stąpi! do Napoleona, o którym wiedział, że 
sympatyzuje z polakami i jako pierwszy 
szlachcic z całej ówczesnej szlachty ślą­
skiej złożył wielkiemu zwycięzcy swój 
hold. Stało się to we Wrocławiu.

Z tym dniem powstały na dworze ksią­
żęcym w Bielsku nowe czasy. Napoleon 
płacił wielkie sumy za wszelkie usługi księ 
cia Sulkowskiego. Ponownie rozbrzmiewa­
ły w zamku zabawy i świąteczne orgje. 
Wszystko szło, jak sobie Książe życzył.

W radosnym nastroju zabaw zapomniał o 
uregulowaniu swoich wielkich długów z 
minionych czasów. I to stało się dla niego 
klęską. Bo kiedy nadszedł dzień' pożaru 
Moskwy a „mały kapral“ (Napoleon) u- 
sunięty od tworzenia nowej historii świata, 
wtedy zgłosił się u Sulkowskich Wiedeń i 
dobra księcia zostały skonfiskowane. Jan 
Nepomuk Sułkowski poszedł siedzieć do 
Spielbergu.

Księżna pozostała bez opieki. Udała się 
więc do Wiednia. A że ; nadal potrafiła dla 
siebie serce zdobywać, osiągnęła chociaż 
tyle, że darowano jej Słupnę pod Mysio-

Kolejnictwo polskie

Ogólna długość linii kolejowych (nor. 
malnotorowych), istniejących na terytor­
ium Rzeczypospolitej Polskiej, wynosi 
17.208 kilometrów. Tabor kolejowy, czyn­
ny na tej sieci, składa sie z 5.215 parowo­
zów, 11.941 wagonów osobowych i 144.552 
towarowych. Przewóz pasażerów osiągną! 
w ostatnim roku statystycznym (1927) 158 
milionów 505 tysięcy osób, przyczem 
pierwszą klasą przewieziono 60 tysięcy, 
drugą 7 milionów 429 tysięcy, a trzecią i 
czwartą 151 milionów 16 tysięcy. Kolei 
wąskotorowych jest w Polsce 2.288 kilo­
metrów ; tabor, czynny na nich, wynosi 
365 parowozów, 341 wagonów osobowych 
i 8.023 towarowych.

Ciekawie przedstawia się statystyka 
nowych kolei, to znaczy tych, które zosta­
ły wybudowane w niepodległej Polsce (po 
roku 1918-ym). Największą koleją wybu­
dowaną przez państwo polskie jest linia 
Kalety - Podzamcze, ukończona w 1927 ro 
ku i licząca 114.7 kilometra długości. Za­
raz po niej idzie kolei Kutno-Strzałków 
(skierowano przez nią pociągi z Warsza-

Lato polskiej

Zdawałoby się, że nasza bieda, nasze 
skromne budżety domowe, nasze kłopoty 
finansowe, o jakich słychać w każdej nie­
mal rodzinie pracującej, już nas czegoś 
realnego nauczyły, że odsłoniły przed na­
mi widnokręgi naprawy. A jednak... eko­
nomia domowa, ta, której wszyscy potrze­
bujemy na własny użytek, jeszcze bardzo 
szwankuje, częstokroć zastąpiona przez zu 
pełną bezmyślność i płynącą z niej bez­
radność, przyczynę dalszej biedy.

„Perkaliki. kretoniki — mówią żartow­
nisie — to drobiazg w naszem budżecie, 
to nie uratuje naszego bilansu handlowego, 
Nie warto mówić o tak śmiesznej pozycji“.

Prześmiewki te bardzo są na rękę na­
szym bliższym i dalczym sąsiadom z Za­
chodu, którzy najchętniej nadsyłają nam 
masowo, za miliony, tych właśnie baweł­
nianych szmatek i bynajmniej nie gardzą 
takim „drobiazgiem“.

Kupcy nasi umieją wmówić naszym pa­
niom owe zagraniczne, więc „znakomite“ 
towary. I miljony złotych wędrują zagra­
nicę, gdy nasze fabryki ledwie dyszą, gdy 
nasz robotnik pozostałe bez zarobku...

Niema w tych warunkach drobiazgów 
— wszystko jest ważne, wszystko jest po­
trzebne, co przyczynia się do podtrzyma­
nia i rozwoju naszej rodzimej gospodarki. 
Czyż zresztą o jedne „perkaliki chodzi? 
Czy owa „bawełniana suknia“ to jedyna 
rzecz, o której myśleć powinny Polki przy 
zakupach wiosennych?

Oczywiście — nie. Pod symbolem „ba­
wełnianej sukni“ rozumieć należy pow­
szechne zaopatrywanie się w towary kra­
jowe. W samym tylko dziale odzieżowym 
mamy świetne sukna i wełny (wyrabiane 
w Białej-Bielsku, w Łodzi i Białymstoku), 
płótna i nansuki. adamaszki i batysty na 
bieliznę i pościel (Łódź. Żyrardów, Ozor­
ków, Krosno 1 t. d.). Mamy jedwabne płót­
na, tafty, jedwabie sukniowe (Łódź, Toma­
szów).

Cały wielki dział szewetwa ręcznego i 
mechanicznego stoi w Polsce na wysokim 
poziomie, o jakim niema mowy we Francji 
lub w Niemczech — a jednak tandetne obu 
wie czeskie stanowi już obecnie groźną 
konkurencję. Mimo doskonałych polskich 
filców na kapelusze, chętnie przepłacamy 
filce włoskie, kapelusze wiedeńskie i t o.

wicami jako wiano ślubne. Tutaj przepę­
dzała księżna swoje dalsze dni w samot­
ności, żyjąc dla utrzymania swego mająt­
ku. Cesarz zezwolił księżnej w ciągu jed­
nego roku przez trzy miesiące przebywać 
w Spielbergu u swego małżonka. Kochała 
go, jak wtedy, kiedy z nim opuściła cesar­
ski dwór, by stać się jego żoną wbrew wo­
li swych rodziców. Nie żałowała tego, że 
ustały hulanki nadworskie. Myślała o tern, 
jak wszelkie krzywdy naprawić. Był to 
czas, w którym stała się bliską dla ludu 
na Śląsku. I ten śląski lud, który ją poz­
nał, pokochał ją bardzo. Przeżyła jeszcze

wy do Poznania i Berlina, skracająca do­
tychczasową trasę o 80 kim.); długość tej 
kolei, ukończonej w 1925 roku, wynosi 
110,7 kilometra. Kolei Nasielsk-Sierpc (u- 
ruchomiona w 1924) ma 87,8 kim. długoś­
ci; Kokoszki-Gdynia (od 1921 roku) 28 
kim., Puck-Hel (1922 r.) 43,7 kim., Kutno- 
Plock (1925 r.) 45,8 kim., Zgierz-Kutno 
(1927 r.) 57,3 kim. Pozatem wybudowano 
jeszcze szereg krótszych linij. Ogólna dłu­
gość wszystkich kolei, zbudowanych już 
.za czasów polskich, wynosi 1000 kilomtr.

Obecnie znajduje się w budowie sześć 
nowych linij kolejowych, a mianowicie: 
kolej Bydgoszcz — Gdynia (rozpoczęta w 
1925 r.), której długość wynosić będzie 
190 kim.; Rzeszów - Tarnobrzeg 72 kim. 
(budowę rozpoczęto w 1919 r. lecz przer­
wano w 1924); Sienkiewiczówka (niedale­
ko Łucka) — Stojanów 39,2 kim. (rok roz­
poczęcia 1925); Czersk-Bąk 23,2 kim. 
(1925); Widzew-Zgierz 15,7 kim. 1919); 
Ustroń-Glębce 13 kim. (1925), Ogółem dłu­
gość budujących się linij kolejowych wy­
nosi 352 kilometry. Ro.

sukni

Wołanie o polska suknię bawełnianą na 
lato — to wołanie byśmy od bucika do rę­
kawiczki (które też marny świetne — Wil­
no. Warszawa) ubierali się w towary kra­
jowe. Z wyjątkiem specjalnie wyrafinowa­
nych potrzeb — możemy zaspokoić na ryn 
ku krajowym wymagania dobrego gustu 
i solidności w ubraniu.

Nie dajmy się wyzyskiwać naiwnie za­
granicy! Zalewają nas tej wiosny naprzy- 
klad tak zwane tweedy (twidy) wełniane 
na palta, kostiumy i suknie. Francuskie i 
angielskie, zachwalane, jako „ostatni krzyk 
mody“. Trzeba jednak wiedzieć, że już te­
raz zagranicą twidy wychodzą właśnie z 
mody, że już z nich rezygnują paryskie e- 
legantki — więc zapycha się tym starym 
już na zachodzie towarem rynek polski, li­
cząc na snobizm i naiwną ignorancję pol­
skich pań!

Kupując wyroby polskie . sami sobie 
przysparzamy majątku, a pieniądz wyda­
ny choćby na łódzki perkalik, na radom­
ski lub warszawski bucik, powróci do na­
szej kieszeni, oprocentowany powszech­
nym dobrobytem, w łańcuchu zwiększo­
nych zarobków naszych z kolej! odbior­
ców, klijentów i pracodawców.

Więc i skromna ^bawełniana suknia 
jest jednym z wielu milionów, jakie powin­
niśmy zarezerwować dla własnych na­
szych, polskich kieszeni. (STO).

PÓŁ MILIONA KILOMETRÓW W SŁUŻ 
BIE PILOTA KOMUNIKACYJNEGO.

W dniu 31 marca r. b. pilot P. L. L. 
„Lot“, p. Klemens Dtugaszewski, lecąc z 
Poznania do Warszawy na 10-osobowym 
„Fokkerze“, ukończył 500.000 kim. drogi 
powietrznej w służbie pilota komunikacyj­
nego na polskich szlakach lotniczych. Jest 
to już drugi z rzędu polski pilot komunika­
cyjny, który przebył w powietrzu, prowa­
dząc polskie samoloty komunikacyjne, tak 
olbrzymią przestrzeń.

Pilot Długaszewski objął służbę pilota 
komunikacyjnego na polskich liniach lot­
niczych w r. 1923 i od tej pory przebył pól 
miliona kilometrów w powietrzu, nie nara­
ziwszy żadnego z oasażerów na naimnrei- , 
szy szwank.

1 wiele nieszczęścia ze swymi doradcami 1 
zawiadowcami, którzy pozostając w służ« 
bie u księcia znali się doskonale na tern, 
jak gospodarkę prowadzić dla dobra włas- 
nej kieszeni.

W ciężkich tych czasach powiła chło­
paka, któremu na Chrzcie św. dano imię 
Ludwika. W dwa lata później w roku 1818 
porodziła drugiego syna, Maksymiliana, 
którego nadzwyczaj pokochała. Byt to bar 
dzo miły chłopak, który został przez księż 
nę bardzo rozpieszczony. Cesarz w Wied­
niu widząc poprawienie się stosunków na 
dworze książęcym, pomyślał o ułaskawie­
niu księcia. W roku 1823 wręczono mu w 
więzieniu na Spielbergu cesarskie ułaska­
wienie. Sułkowski wrócił na swoje dobra. 
Widząc ofiarną pracę księżnej dla urato­
wania majątku począł jej pomagać. Wy­
chowanie dzieci jednak wcale go nie in­
teresowało. Zwłaszcza Maksymiljankowi 
przeoczono bardzo wiele. Był ulubieńcem 
wszystkich. Nawet służba nadworna kocha 
tą chłopaka — księcia. Starszy jego brat, 
kiedy dorastał i poznał, że go wszędzie 
stawiano na uboczu, postanowił szybko 
zdobyć dla siebie majątek, gdyż w warun­
kach, jakie istniały na dworze, nie mógł 
żyć tak. jak stan jego wymagał. Kiedy oj­
ciec w samotności zmarł, ten wieli z doby w 
ca serc przy dworze cesarskim, ten sam, 
który lubił bogato i wesoło żyć, zmarł za­
pomniany przez wszystkich tych, którzy 
mu się swego czasu nisko kłaniali, sprze­
dał Ludwik Sulkowski wszelkie swoje ksią­
żęce przywileje i za uzyskane pieniądze 
wyjechał do Ameryki, by tam znaleźć to, 
czego mu nie dała ojczyzna,

* * »
Maksymilian Sułkowski był zupełnie in 

negó usposobienia, niż Ludwik. Do tego 
przyczyniło się wielkie rozpieszczenie sy- 
nalka przez księżnę, który się podał w zu« 
pełności do swego ojca. Już za młodych 
lat dokuczał wiele służbie. Zwłaszcza 
dziewczynom bardzo sprzyjał i nie czynił 
pomiędzy niemi żadnej różnicy. Tutaj za­
pominał zupełnie, że był szlachcicem. Po­
wodowało to częste nieporozumienie z mat­
ką, która bądź co bądź zawsze czuła się 
księżną. Ale zawsze ulegała pieszczotom i 
pięknym słówkom ukochanego syna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pieśń dziadowska

Posłuchaita, ludkowie.
Co Wam dziadek znów powie: 
Powie o nowych „wyczynach“, 
O szemraniach....... imieninach“
Niby o tej galówce.

Dziad ci jezdem ciekawy 
Wglądam do każdej sprawy.
Więc i w owym dniu Józefa 
Patrzyłem jaka „uciecha“ 
Po całym kraiu hasa.

Jak jest Polska szeroka: 
Wszędy żal „na dnie oka"... 
A jak ci ta Polska długa: 
Odpada i wierny sługa 
Od Józwowych bebechów ...

Gdy przyszły „imieniny“ 
Naród urządza... „kpiny“. 
Nie chce słuchać „bregadówki“ 
Przeróżne Strzelca „kadrówki“ 
Żegna kocią muzyką.

Krzyczą: dosyć galówek, 
Wend i sleczko-surówek.
Nie chcemy znać i „mesjasza“, 
Skoro ginie sprawa nasza: 
Polski całej i Ludu.

Sanatorska z Kielc kupa
Poprosiła biskupa:
By przewodził w komitecie, 
W jakim — to już wszyscy wiecie; 
Niby imieninowym.

Biskup odpowiedział im:
Nie zgadzam się na ten „prim“.
Prezydenta dzień imienia 
Skromny był, bez „podniecenia“ 
Po co hałas dla jenszych?

W nędzy kraj pogrążony 
„Oni" tracą miliony.
Sztuczny hałas, sztuczna blaga, 
A lud ciągle się domaga, 
By skończyli komedie.

BIS.
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Teatr Polski

Dziś Teatr rozbrzmiewać będzie śmie­
chem, jaki od dawna na naszej scenie nie 
gościł Po miesięcznej przerwie w pełni 
wielkiego powodzenia wchodzi powtórnie 
na afisz wesoła krotochwila A. Grzymaiy- 
Siedleckiego „Maman do wzięcia“ z p. Ha 
łacińską, doskonałą odtwórczynią roli ty­
tułowej na czele licznego zespołu.

W czwartek Teatr Polski w Katowi­
cach nieczynny, wyjeżdża bowiem do Gli 
wic z „Weselem na G. Śląsku“ oraz do 
Bielska z „Zemstą Nietoperza“.

W piątek premjera komedji St. Kięd, 
rzyńskiego „Powrót do grzechu“ w kon­
cepcji reżyserskiej J. Boneckiego i w wy 
konaniu najlepszych sił zespołu dramatu.

Zarząd T-wa Przyjaciół Teatru Pol­
skiego w Katowicach zawiadamia P. T. 
Członków T-wa, że bony zniżkowe 50% 
w bloczkach do końca sezonu br. oraz no­
we książeczki członkowskie będą wyda, 
wane za okazaniem dotychczasowej legi­
tymacji codziennie począwszy od 28 mar­
ca do 15 kwietnia br. w godzinach od 16 
do 18 za wyjątkiem dni świątecznych i 
przedświątecznych w gmachu Urzędu 
Woj. ul. Jagiellońska w pokoju Nr. 143 na 
parterze. Zarząd prosi P. T. Członków 
T-wa aby zgłaszali siy we własnym do- 
brze zrozumiałym interesie w czasie wy­
żej wymienionym, ponieważ późniejsze 
zgłoszenia bezwarunkowo uwzględniane 
nie będą.

REPERTUAR.
Środa, dnia 2 kwietnia — „Maman do 

wzięcia“ o godz. l‘,30.
Piątek, dnia 4 kwietnia — „Powrót do 

grzechu” o godz. 19,30.
Sobota, dnia 5 kwietnia — „Sędziowie i 

Wiara“ dla szkół o godz. 15,30.
Sobota, dnia 5 kwietnia — „Zemsta Nie­

toperza“ o godz. 19,30.
Niedziela, dnia 6 hm. — „Legenda Bałty­

ku“ o godz. 15,30.
Niedziela, dnia 6 bm. — „Powrót do grze­

chu“ o godz. 19,30.

Teatr Polski na prowincji.

Czwartek, dnia 3 kwietnia — „Wesele na 
G. Śląsku“. Gliwice o godz. 19.30.

Czwartek, dnia 3 kwietnia — „Zemsta 
Nietoperza“ Bielsko o godz. 19,30.

Sobota, dnia 3 hm. — „Wesele na u. Ślą­
sku“. Ruda o godz. 19.30.

TOGI DLA PALESTRY.

Jak się dowiadujemy, projektowane z 
dniem 1-go kwietnia br. wprowadzenie 
tóg i biretów dla sędziów, prokuratorów 
i adwokatów wsadach okręgowych — zo­
stało narazie odroczone ze względów osz 
czednościowych. Wobec tego togi dla sę­
dziów, prokuratorów i adwokatów są o- 
becnie ubiorem, obowiązującym ty'kc w 
Sąozie Najwyższym, Sądzie Apelacyjnym 
i Najwyższym Trybunale Administracyj­
nym; togi są czarne, przyczem sędziow­
skie mają wyłogi zielone, prokuratorskie 
• - czerwone, adwokackie zaś — fioletowe

POŻYCZKI DLA INWALIDÓW
NA WARSZTATY PRACY.

Na skutek zabiegów zarządu głównego 
Związku, inwalidów wojennych R. P. mi­
nisterstwo skarbu w porozumieniu z mini­
sterstwem pracy i opieki społecznej zułat- 
wiło ostatecznie sprawę pożyczek w Pań 
stwowym Banku Rolnym dla inwalidów 
wojennych na uruchomienie warsztatów 
pracy.

Ministerstwo skarbu powołało okręgo­
we komitety pożyczkowe, które zajmą się 
rozpatrzeniem wniesionych przez inwali­
dów podań o pożyczki.

Ohyday mord dokonany

oa robotniku n KoGUłowlcach

SANATOR POMŚCIŁ PRZEGRANE WYBORY KOMUNALNE.

W czasach „mile“ panującej nam sana­
cji obywatele niejednokrotnie byli naraża­
ni na różne napady ze strony mętów spo­
łecznych, które ochraniając się jakby puk­
lerzem przynależnością do różnych sana­
cyjnych, subwencjonowanych organiza- 
cyj, bezkarnie grasowały siejąc popłoch, 
zdziczenie obyczajów i demoralizację. 
Pewność siebie tych awanturników była 
tak wielka, że nie wahali się z nożami rzu 
cać na przedstawicieli bezpieczeństwa pu­
blicznego, którzy z racji swego urzędu 
musieli kłaść kres awanturniczym popi­
som niektórych „wybrańców“. Poważna 
już jest liczba policjantów, którzy z nara­
żeniem własnego życia uczyli tych, któ­
rzy się zdawało że są ponad prawem, po­
szanowania ustaw państwowych.

Nie raz wskazywaliśmy, że to pobłaża 
nie awanturniczym występom mścić się 
będzie jeszcze długie lata i rodzić będzie 
osobników, dla których życie ludzkie nie 
przedstawia żadnej wartości.

A że twierdzenia nasze były słuszne 
potwierdza to okropny fakt, jaki miał miej 
see onegdaj na polnej drodze w Kochło- 
wicach Mianowicie: między restaurato­

Chleba l mi domm sie 

pracownicy budowlani w Wsi. Śląskiem

Dnia 29 marca odbyto się wspólne po­
siedzenie zarządów filijnych Związku Pra 
cewników Budowlanych Z. Z. P. w Ka­
towicach. O położeniu gospoda rczem re­
ferował kol. Kowalczyk, prezes Związku. 
W dyskusji wskazywano na to, że dotąd 
nie było tak wielkiego zastoju w budow­
nictwie jak w czasie tej łagodnej zimy. 
Mamy 7 tysięcy bezrobotnych budowla- 
rzy, 3 tysiące ceglarzy, 1500 w przemyś­
le drzewnym itd. w- Województwie Śląs­
kiem. Pisma donoszą wciąż o kredytach 
dla śląska przyznanych w Warszawie, o 
kredytach przyznanych w Radzie Woje­
wódzkiej, lecz przemysł budowlany się 
nie rusza. Do tego pieniądz znacznie sta­
niał, w taryfie przewozowej nastąpiły zna 
czne ulgi, lecz budownictwo prywatne się 
nie rusza.

Miastom brak pieniędzy na prowadze­
nie robót budowlanych i publicznych, bud 
żęty też nie uchwalone i dlatego prac do­
tąd nie rozpoczęły. Miasto Katowice ma 
cały szereg prac budowlanych i robót pu­
blicznych rozpoczętych w roku zeszłym, 
lecz mimo tego, że jesteśmy w trzecim ty­
godniu wiosny robót na szeroką skalę nie 
rozpoczęto. Czy dlatego, że brak pienię­
dzy, albo dlatego, aby cement nie zamarz» 
a piasek się nie spalił? O braku pieniędzy 
mowy być nie może, bo wiemy, że mia­
sto hojnie dawało dziesiątki tysięcy zło­
tych na różne nieproduktywne cele.

Jako robotnicy i obywatele chcemy 
pracować i pomnażać majątek gospodar­
czy. Dlatego zakładamy protest przeciw 
lenistwu i bezczynności w rachubę wcho­
dzących czynników, które nie umiały go­

ŚWIATOWY KONGRES
LEKARSKO-CHIRURGICZNY.

Pierwszy kongres „Towarzystwa le- 
karsko-chirurgicznego dla zagadnień wy­
padków przy pracy i chorób zawodo­
wych“ odbędzie się w czerwcu 1930 r. w 
Leodjum (Liege) pod protektoratem belgij 
skiego ministerstwa pracy. Honorowe 
przewodnictwo przyjął belgijski minister 
handlu i przemysłu Heyman, który wygło 
si odczyt inauguracyjny.

Porządek obrad kongresu obejmuje na­
stępujące sprawy; 1) medycyna społeczna 
warunki niezbędne dla uznania zdolności 
do wykonywania zawodów niebezpiecz­
nych dla zdrowia, 2) chirurgia w wypad­
kach przy pracy, organizacja szybkiej 
pomocy w wypadkach złamania kości, 3) 
medycyna pracy, dolegliwości organów 
oddechowych u górników, 4) opieka spo­
łeczna .ochrona pracy.

rem Zielińskim Antonim lat 50. sanacyj­
nym kandydatem do rady gminnej, a 30- 
letnim górnikiem Józefiokiem Piotrem, 
obaj z Kochłowic, w czasie rozmowy o 
wynikach wyborów do rady gminnej w 
Kochłowicach, nastąpiła żywa wymiana 
zdań, a następnie kłótnia.

Rozsierdzony Zieliński, że Józefiok 
naigrywał się z sanacji i wyśmiewał się 
z jej „zwycięstwa“ rzucił się na Józefioka 
i doszło do wzajemnych rękoczynów. Wi­
dać Józefiok był obrotniejszy jako młod­
szy, bo w czasie szamotania się Zieliński 
wydobył rewolwer z kieszeni i oddał 
strzał do swego przeciwnika, który po u- 
pływie kilku mmut wyzionął ducha.

Tak cenią sanatorzy życie robotnika, 
którego proszą o jego głos przy wybo­
rach aby na barkach robotniczych zdoby­
wać zaszczytne tytuły. Wtedy robią się 
wielkimi przyjaciółmi robotników, a po 
wyborach... przykład wyżej.

Po dokonanym czynie zgłosił się Zie­
liński na posterunku policji gdzie został 
przytrzymany. Zwłoki zaś tragicznie 
zmarłego robotnika przewieziono do kost­
nicy.

spodarczo wykorzystać łagodnej zimy i 
obecnie skazuje nas na bezczynność w 
rozpoczętym sezonie budowlanym.

Powzięto uchwalę, aby zainterpelować 
w rachubę wchodzące samorządy w celu 
uruchomienia robót publicznych przez 
prasę. Ze względu na to, że przedsiębior­
cy budowlani wykonujący pracę samorzą­
dów nie dotrzymują warunków umów 
zbiorowych i stawek płac, nie wykonują 
warunków, ustawodawstwa ubezpieczenie 
wego i ochronnego życia i zdrowia pra­
cowników, oraz jak to uczyniła firma 
Krompiec, że terorem przyjmują do pracy 
tylko takich robotników, którzy w swej 
nieświadomości podpisują „deklaracje“ wy 
zuwające ich z praw obowiązujących do­
magamy się:

Aby samorządy wpłynęły na swych 
przedsiębiorców, by wykonywali warunki 
umów zbiorowych Í umów Płac i ustawo­
dawstwa ubezpieczeniowego i ochronne­
go.

Wzywamy pracobiorców, aby swym 
przedsiębiorcom nie dawali żadnych pod­
pisów pod podobne „deklaracje“ firmy 
Krompiec, a tam, gdzie to nastąpiło, aby 
podpisy unieważnili;

Wzywamy Magistrat miasta Katowic 1 
inne samorządy, aby tego rodzaju Przed­
siębiorcom prac nie wydawano i by brał 
pracobiorców w obronę. Jako Pracobior­
cy jesteśmy gospodarczo słabsi od tego 
rodzaju wyzyskiwaczy, a jako obywatele 
wypełniający swe obowiązki wobec pań­
stwa, gmin i społeczeństwa naprawdę na 
to zasługujemy, aby nas wzięto w obronę.

KURSY SPOŁECZNO - ROLNICZE 
dla nauczycieli szkół powszechnych.
W dniu 31 marca br. w ministerstwie 

rolnictwa odbyła się konferencja w spra­
wie zorganizowania przy szkołach rolni­
czych miesięcznych kursów społeczno- 
rolniczych dla nauczycieli szkół powszech 
nych. Na konferencji tej omówiono szcze­
gółowo sprawę dokształcania rolniczego 
nauczycieli szkół powszechnych, uznając 
tę sprawę za najbardziej palącą w dzie­
dzin! i oświaty na wsi.

W konferencji wzięli udział: kierowni­
cy szkól rolniczych, przedstawiciele 
związków nauczycielskich, przedstawicie­
le ministerstwa oświaty z nacz. wydziału 
szkół powszechnych, p. Radwanem na 
czele, oraz urzędnicy min. rolnictwa. Kon 
ferencji przewodniczył prof. Mikułowski- 
Pomorski.

POKAZ LEKCJI DLA NAUCZYCIEL­
STWA.

Sekcja Pedagogiczna Stowarzyszenia 
' Chrz. Naród. Nauczycielstwa w Katowi-

Kalendarzyk

KWIECIEŃ 

2 

środa

Dziś: Franciszka a Paulo.
Jutro: Ryszarda b. w.

Wsch sl. g. 5 m. 11, zach. sl. g. 18 m. 10.
Wsch. ks. g. 6 m. 15, zach. ks. g. 22 m. 29.

Radjo-Katowice

Środa, 2 kwietnia 1930 r. -
11.58 Sygnał czasu.
12.05 Koncert z płyt gramofonowych.
13.00 Przerwa.
16.0 0 Komunikaty gospodarcze.
16.15 Program dla dzieci z Warszawy. 
16-45 Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 Olga Ręgorowiczowa: „Kilka słów o na} 

młodszej twórczości śląskiej.
17.45 Muzyka lekka z Warszawy.
18.45 Rozmaitości.
19.0 5 Ze współczesnej twórczości literackiej 

Śląska. Codzienny odcinek powieściowy. 
Gustawa Morcinka: „Serce za tamą".

19.20 Kamila Nitschowa: „Gospodyni śląska". 
1945 Komunikaty sportowe.
19.58 Sygnał czasu.
20.00 Jerzy Langman, Kustosz Dz. Etnogr,

Muz. Sl.: „Z wędrówek po Śląsku“, 
20,30 Koncert kameralny z Warszawy.
21,30 Kwadrans literacki z Warszawy. 
21.45 Dalszy ciąg koncertu z Warszawy.
22.10 Felieton i komunikaty.
22.35 Komunikaty prasowe.
23.00 Skrzynka pocztowa w języku francus­

kim.

Czwartek, 3 kwietnia 1930 r.

11.58 Sygnał czasu, oraz komunikaty. 
12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
12.40 Koncert dla młodzieży szkolnej z Fil­

harmonii Warszawskiej.
14.00 Przerwa.
16.00 Komunikaty gospodarcze.
16.20 Koncert z płyt gramofonowych.
17.15 Prof. Władysław Dzięgiel: „Tadeusz 

Kościuszko jako budowniczy Polski no­
woczesnej".

17.45 Koncert popołudniowy.
18.45 Rozmaitości.
19.05 Ze współczesnej twórczości literackiej 

Śląska. Codzienny odcinek powieściowy 
Gustawa Morcinka: „Serce za tamą".

19.20 Intermezzo muzyczne.
19.30 Dr. Kazimierz Załuski: Z cyklu sporto­

wego — „Sport jako współczesny objaw 
psychiczny. Zagadnienie profesjonaliz­
mu“.

19.58 Sygnał czasu.
20.0 0 Komunikaty Zw. Sl. Kół Śpiew.
20.0 5 Skrzynka pocztowa.
20.30 Koncert wieczorny z Warszawy.
21.30 Słuchowisko z Krakowa.
22.15 Komunikaty.
22.35 Komunikaty prasowe. ' • \
23.00 Muzyka lekka z Warszawy.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI KRAJO­
WYCH i zagranicznych.

Środa, 2 kwietnia 1930 r.

Warszawa (1411,7) 16,45 Muzyka z płyi 
gramofonowych.

Poznań (324,8) 20.50 Koncert popularny.
Gliwice (253) 20.20 Arabeski taneczne na 3 

fortepiany.
Berlin (418) 19.05 Muzyka popularna.
Rzym (441) 21.02 Koncert symfoniczny.
Praga (487) 1930 Koncert.
Wiedeń (516.3) 20.00 Wesoły wieczór.
Budapeszt (550) 17,25 Orkiestra wojskowi
Paryi (1725) 21.00 Koncert.

Czwartek, 3 kwietnia 1930 r.

Warszawa (1411,7) 16,15 Muzyka z płył 
gramofonowych.

Poznań (324.8) 20,30 Koncert solistów.
Gliwice (253) 19.30 Wesoła muzyka.
Berlin (418) 18,00 Koncert wokalny.
Rzym (441) 17.00 Muzyka lekka.
Praga (487) 19.05 Instrumenty dęte.
Wiedeń (516,3) 20.00 Walce wiedeńskie.
Budapeszt (550) 17.40 Koncert solistów.
Paryż (1725) 22,30 Koncert.

each urządza w poniedziałek", dnia 7 bnv 
o godz. 16-tej w szkole wydziałowej męs­
kiej przy ul. Szkolnej, pokaz lekcji rysun­
ków, celem zademonstrowania, jak moż­
na zaznajomić dziatwę z elementami per­
spektywy. Lekcję przeprowadzi nauczy­
ciel rysunków p. Paweł Steller, który na­
stępnie wygłosi odczyt na temat: „Rysu­
nek szkolny a perspektywa". Wstęp 
wolny.
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Z Walnego Zebrania

5L. TO W. WYSTAW I PROPAGANDY 
GOSPODARCZEJ.

Dnia 31-go marca br. odbyły się w Ma 
gistracie miasta Katowic pod przewodnict­
wem prezesa Dra Adama Kocura dorocz­
ne posiedzenia Rady Nadzorczej i Walne­
go Zgromadzenia, Śląskiego Towarzystwa 
Wystaw i Propagandy Gospodarczej, w 
których udział wzięli Członkowie Rady i 
Udziałowcy, reprezentujący 90 proc, kapi­
tału zakładowego Towarzystwa.

Po załatwieniu szeregu formalności Dr. 
Jerzy Łaszcz, Dyrektor Towarzystwa, zło­
żył obszerne sprawozdanie z działalności, 
przedstawił protokół i opinję odbytej 
szczegółowo fachowej komisji rewizyjnej, 
przedłożył _ potwierdzone zamknięcia ra­
chunkowe 1 bilans wykazujący zysk w kwo 
cie zł. 4.805.79 za ubiegły rok obrotowy, 
przy uwzględnieniu poważnych odpisów 
inwentarzowych (100 proc, i 20 proc.), o- 
raz stwierdzający, iż Towarzystwo nie po­
siada prawie żadnych zobowiązań mater­
ialnych, co zasługuje na podkreślenie, o- 
raz zapodał zebranym program prac na r. 
1930.

Zebrani po zapoznaniu się z przedłożo­
nym materiałem i cyframi, oraz po przez­
naczeniu pewnych kwot na fundusz rezer­
wowy i gratyfikacje dla personelu — uch­
walili jednogłośnie, zgodnie z wnioskami 
komisji rewizyjnej przyjęcie sprawozdania 
i zamknięć rachunkowych do zatwierdzają 
cej wiadomości i udzielili Dyrekcji oraz 
Zarządowi absolutorium.

UDZIAŁ OMIŃ W PAŃSTWOWYM 
PODATKU DOCHODOWYM.

Na skutek prowadzonych zabiegów 
gmin śląskich Skarb Państwa przyznał im 
15% udział w państwowym podatku do­
chodowym. Narazie wydział skarbowy 
śląskiego urzędu wojewódzkiego przeka­
zał gminom z tego tytułu kwotę 1.780.000 
złotych za czas po koniec roku 1925, którą 
wypłacono 1 stycznia 1926 roku.

KATOWICE.
:: (Ze zjazdu delegatów Towarzystw 

'Stenograficznych.) W ub. niedzielę odbył 
się. w Katowicach IV doroczny zjazd del. 
towarzystw stenograficznych, członków 
Zespołu Tow. Stenograficznych Woj. Sl. 
i Zagł. Dąbrowskiego. Reprezentowane 
były nast. miejscowości: Katowice, Król. 

, Huta, Ruda, Tychy, Cieszyn i Rybnik. W 
kład nowego zarządu Zespołu wchodzą: 
»rezes — prof. Dąbrowski, Katowice (po- 
lownie), wiceprezes — p. Brachaczek, 
[ról. Huta, I. sekretarz— p. Tomala, II. 

sekretarz — p. Świerczyna, Król. Huta, 
skarbnik — p. Biernatek, Ruda. Komisję

Niezrozumiałe stanowisko D. N. P. 

w sprawie „Mostu Westchnień“ w Szopienicach

W sprawie przebudowy tak zwanego 
„Mostu Westchnień“ w Roździeniu Szopie­
nicach przy ul. Dworcowej zajęła D. K. P. 
w Katowicach na przełożony memoriał 
dot. tej sprawy bardzo dziwne stanowisko. 
Jak wiadomo tunel pod torem kolejowym 
Szopienice-Mysłowice, jest tak wązki, że 
przed zamknięciem tego odcinka drogi dla 
ruchu pojazdów motorowych zdarzały się 
tam bardzo często nieszczęśliwe wypadki 
a kilkakrotnie notowano nawet wypadki 
śmiertelne. Na apel skierowany do D. K. P. 
celem powzięcia kroków w sprawie przebu 
dowy tego tunelu, D. K. P. oświadczyła, 
że jest to wyłącznie sprawa zainteresowa­
nych gmin. Z tego wynika, że D. K. P. nie 
chce ponosić żadnych kosztów, gdyż o to 
tylko rozchodzi się w danym wypadku.

Trzeba dodać, że gminy Rożdzień i Szo 
pienice, mają jednak takie położenie, że 
na wszystkich głównych arterjach ruchu 
znajdują się podobne „klapy“ w wałach 
kolejowych Tak przy linji Szopienice-Sie- 
mianowice, Szopienice-Mysłowice jak i 
Szopienice - Sosnowiec. Niemożliwą jest 
więc rzeczą składać ciężaru rozbud. tych 
tuneli wyłącznie na barki gmin, bowiem te 
mają już cały szereg pilnych inwestycyj, 
jakie muszą poczynić ze swych skromnych 
funduszów, że wspomnimy budowę do­
mów, dróg i t. p.

Ze zaś te tunele już dawno utraciły ra­
cję bytu wobec wielkiego ruchu i zmoto­

rew. stanowią: pp. Witt, Kozioł i Nowicki 
W uznaniu wielkich zasług Pana Wizyt 
Dra Koczwary około uzdrowienia ruchu 
stenogr. na Śląsku, zjazd zamianował go 
honorowym członkiem Zespołu. Wśród 
przyjętych rezolucji zasługuje na uwagę 
wniosek prof. Polka o pogłębienie wiedzy 
stenograficznej, celem ochrony jej przed 
zbytnią popularnością, co jest szkodliwe 
dla rozwoju ruchu. W tym celu postano­
wiono zaniechać tworzenie nowych drob­
nych organizacyj i zogniskować całą dzia 
lalność w 4-ch głównych centrach, miano­
wicie w Katowicach, Król. Hucie, Rybni­
ku i Cieszynie. W zagł. Dąbr. zaś należy 
skupić cały ruch w Dąbrowie Górniczej.

:: (Ciekawy odczyt) Staraniem Od­
działu Śląskiego Polskiego Towarzystwa 
Geograficznego odbędzie się w środę, dn. 
2 bm. o godz. 18,30 w auli państw, gim­
nazjum w Katowicach, ul. Mickiewicza 13, 
odczyt p. Prof. Małeckiego o Kirgizach. 
Wstępy 50 gr dla młodzieży, dla człon­
ków P. T. G. wolny.

ryzowania tegoż, jest rzeczą jasną. Trze­
ba podziwiać naiwność D. K. P., która wo­
bec tego ważnego zagadnienia zajmuje od­
mowne stanowisko, kryjąc się za pewną u- 
stawą, która mówi o tern, że odnośne gmi­
ny, swego czasu, t. j. przed 80 laty, kiedy 
owe tunele zostały wybudowane, a kiedy w 
ciągu jednego dnia rzadko jakaś taczka al­
bo konna podwoda pod tunelami przejeż­
dżała, nie wniosły sprzeciwu. D. K. P. 
bawi się wobec tego w dzieciaka, nie uzna­
jąc potrzeb XX. wieku, w którym my 
żyjemy. Przyszłe pokolenia, odnajdując 
akta w sprawie „Mostu Westchnień“ będą 
się śmiać z tak wielkich ludzi, którzy w ro­
ku 1930 zasiadywali w D. K. P. Katowice, 
a którzy nie mieli wzroku, aby widzieć to, 
co jest i przewidywać, co będzie.

Wypada nadmienić, że rozchodzi się tu­
taj o bezpieczeństwo nie tylko samego ru­
chu, ale także i o udogodnienia dla robot­
ników, którzy zmuszeni są pod tymi tune­
lami przechodzić, a zwłaszcza pod „Mo­
stem Westchnień“. Uruchomienie połącze­
nia autobusowego przez Wilhelminę jest 
dla zamieszkałych tam obywateli koniecz­
nie potrzebnem. To się da jednak dopiero 
wówczas przeprowadzić, kiedy wymienio­
ny tunel zostanie odpowiednio przebudo­
wany

Trzeba naprzód iść z duchem czasu i 
postępu! Ale D. K. P. woli pozostać pod 
„Mostem Westchnień“.

:: (Legalizacja narzędzi mierniczych.) 
Podaje się do publicznej wiadomości, że 
począwszy od dnia 1 kwietnia 1930 r. roz 
pocznie się w mieście Katowicach i dziel­
nicach przymusowa wtórna legalizacja na­
rzędzi mierniczych. Każdy właściciel skła 
du otrzyma zawiadomienie o ścisłym ter­
minie, w którym winien wszelkie posiada­
ne narzędzia miernicze (wagi, odważniki, 
pojemniki i przymiary) podlegające wtór­
nej legalizacji zgłosić do Urzędu Miar, 
znajdującego się przy ul. Gliwickie; 26.

:: (Religijne prześladowania w Rosji 
Sowieckiej.) Staraniem Ligi Antybolsze- 
wickiej zostanie wygłoszony w dniu 3 bm. 
o godz. 8 wiecz. w sali Powstańców przy 
Placu Wolności w Katowicach odczyt p. t.

• „Religijne prześladowania w Rosji Sowiec 
kiej“, który wygłosi p. red. Mieczysław 
Domański. Bilety w cenie 50 gr za miejsce 
siedzące nabywać można przy wejściu. 
Miejsca stojące bezpłatne. Katolicy staw­
cie się licznie na ten odczyt, by przeży­
wającym w Rosji Sowieckiej istne piekło 
przyjść z otuchą w wytrwaniu.

Głosy Gntelaltóa

MAŁE ZAPYTANIE.
Z W. Hajduk otrzymujemy następują­

cą korespondencję:
Obywatele Wielkich Hajduk proszą p. 

burmistrza o odpowiedź na następujące za 
pytania:

Z jakich sum zakupiono samochody do 
piekarni mechanicznej?

Skąd sprowadzał p. Thoma płyty głazu 
rowe do ozdoby piekarni.

Dlaczego oddano glazurowanie wła­
śnie panu Thomowi?

Czy pan Daszyński pobiera jako ławnik 
dalej pobory w wysokości 600 zł. za orga­
nizowanie składnic?

Ile lat to organizowanie będzie trwało?
Kiedy nareszcie będziemy jedli tani 

chleb z mechanicznej piekarni?
Ile milionów pochłonęła już piekarnia?

Ciekawi Obywatele.

:: (Rozprawa o pobicie artystów Pol­
skich w Opolu.) Rozprawa apelacyjna w 
procesie o pobicie artystów opery pol­
skiej w Katowicach w dniu 28 kwietnia 
ib, roku w Opolu naznaczona została na 

2 maja rb. Rozprawa odbędzie się w 
Opolu.

:: (Ostatni rocznik.) (Jnegdaj w szko­
łach powszechnych na Śląsku zwolniono 
z nauki ostatni rocznik dziatwy, który u- 
konczyła 8-letni okres nauki. Jest to ostał 
ni kontyngent dzieci szkolnych, które roz­
poczęły naukę jeszcze przed objęciem Slą 
ska przez władze polskie. Z tego powodu 
odbyły się w szkołach uroczystości połą­
czone z porankami i wieczorkami urządza 
ne staraniem rodziców i przedstawicieli 
szkolnictwa.

:: (Kradzież z włamaniem). Nieznani 
sprawcy włamali się do składu spożyw­
czego Mężyka Pawła, zam. w Janowie, 
przy ul. Polnej nr. 39, gdzie skradli wię­
kszą ilość garnków emaliowanych koloru 
niebieskiego, 2 wiadra musztardy oraz 
większą ilość porcelany, wyrządzając mu 
szkodę na około 250 zł. Dochodzenia ce­
lem ustalenia sprawcy w toku.

:: (Pożar). W farbiarni chemicznej Wit- 
manowej Marty, przy ul. 3 Maja nr. 7 — 
wybuchł pożar, gdzie spaliła się większa 
ilość garderoby męskiej. Przyczyny po­
żaru oraz powstałej szkoły na razie nie 
ustalono. Dochodzenia w toku.

:: (Kradzież wózków). Kubica Fryde­
ryk, zam. w Król. Hucie przy ul. Wolności 
nr. 4 doniósł, że skradziono mu z podwó­
rza przy ul. Mickiewicza nr. 2 — dwa 
wózki ręczne, wartości około 250 zł. — 
Ostrzega się przed nabyciem skradzio­
nych wózków.

Bez matki.

Powieść. 

tom n. 
CZĘŚĆ DRUGA.

Bez opieki

133)
(Ciąg dalszy).

— Nienawidzę te sroki, która nie ra­
czy na nas spojrzeć — mówiła często — 
to nie do uwierzenia!... Boże wielki! pa­
trzeć na nią nie mogę.

Za co?
Dla czego?
Klotylda nie znała nawet z nazwiska 

Zofji Megnan.
Pewnego dnia, ponieważ miała zwy­

czaj zostawiać okno otwarte, żeby Pom­
pon mógł używać świeżego powietrza na 
balkonie, zastała wszystko wieczorem w 
pokoju poprzewracane.
■ Przyprowadziła wszystko do porządku, 
i odtąd przymykała okno, zostawiając ty­
le tylko otworu, żeby piesek miał czem 
odetchnąć, lecz tak mało, żeby nawet rę­
ka kobieca nie mogła się wsunąć i odem­
knąć rygiel.

Zofja tylko mogła przejść ze swego 
balkonu na balkon Klotyldy i potrzebowa­
ła jeszcze do tego wielkiej odwagi, ryzy­
kując nawet życie, przez możność spad­
nięcia na bruk z szóstego piętra.

W kilka dni przyszła kolej na kwiaty, 
któremi Adela napełniła balkonik, że zo­

stały połamane, pogniecione lub powyry­
wane z doniczek.

Sierota nie zmieniła postępowania, po­
została spokojna i nie dochodziła, kto jej 
szkodę wyrządził.

— Oh! ty — mówiła Zofja nazajutrz, 
grożąc za nią pięścią — już ja cię pozba­
wię tego niczem nienaruszonego spokoju, 
ty sroko!... Nie bój się. odkryję ja twoja 
czułą stronę.

W ciągu tygodnia prawie nie widywa­
no Klotyldy, wychodziła bowiem bardzo 
rano, a nie wracała nigdy przed dziesiątą 
wieczorem.

W niedzielę naprawiała swoje rzeczy, 
sprzątała pokoik, szyła sobie sukienki i 
wychodziła na krótko po południu do 
parku Buttes Montmartre, aby przepro­
wadzić pieska, który naprzód już się tern 
cieszył.

Rzeczywiście piesek był jak szalony 
z radości przez cały ten szczęśliwy dzień 
wypoczynku.

Wynagradzała mu to całą tygodniową 
samotność.

Rano chodził czasem na targ ze swoją 
panią i wieczorem także. Ali! co to było 
za szczęście 1

Skakał, biegł przodem, latał dokoła 
Klotyldy, szczekał na wszystko, na ko­
nie, psy, czasem na przechodniów, lecz 
nigdy na dzieci.

A potem zawracał i patrzył jej w o- 
czy z bezmierną czułością i wyskakiwał 
znów przed nią.

To był jedyny jej przyjaciel ten pie­
sek, który przyjmował ją wieczorem w 
mieszkaniu, spał w nogach łóżka, które­
mu opowiadała swe smutki i radości, któ­
ry, zdawało się, że ją rozumie, a piesz­
czoty jego stawały się tak gorące i czułe, 
skoro widział ją plączącą!

Z nim nie czuła się sama. Małe zwie­
rzątko kręciło się koło niej, rozumiało, 
kochało, odpowiadało prawie, kiedy do 
niego mówiła.

Tego wieczora powracała nieszczęśli­
wa, zniechęcona więcej, niż kiedykolwiek, 
z raną w sercu, zadaną dziwnem wystą­
pieniem Żorżety Charnier.

Spieszno jej było zobaczyć pieska, a- 
żeby poczuć się trochę kochaną i piesz­
czoną.

Włożyła klucz w zamek i zatrzymała 
się chwilkę, oczekując na skomlenie ra­
dosne. jakie zawsze wydawał Pompon, 
czując nadchodzącą swoją przyjaciółkę.

Lecz nic nie poruszyło się w pokoju.
Nic, cisza śmiertelna.
— Śpi, leniuszek — pomyślała — sie­

rota. Otworzyła drzwi.
— Pompon! — zawołała, wchodząc — 

gdzie ty jesteś?
Nic się nie poruszyło.
— Mój Boże! — szepnęła — mój bied­

ny piesek chory

Zanim zapaliła świecę, uderzyło jąj 
twarz zimne powietrze.

— Masz tobie — pomyślała — okno 
otwarte, jakim sposobem?... Przecież 
zamknęłam je przed wyjściem.

Klotylda pociemku poszła do kominka 
i kiedy zapaliła świecę, wołała znów 
pieska, a że nie odpowiadał, spojrzała w 
nogi łóżka, gdzie zwykle leżał a także na 
krzesło przy malej kuchence, w ciemnym 
gabineciku, pod meblami, wszędzie wre­
szcie.

Ale pieska nigdzie nie było.
Wtedy poszła do okna: szyba była 

wybita.
Domyśliła się odrazu, że tędy włożo­

no rękę i odsunięto rygiel. Potem łatwo 
było wejść do pokoju.

Z sercem rozdarłem, osunęła się na 
krzesło.

— Ukradziono mi pieska! — rzekła. 
zdrętwiała ze zmartwienia i wy buchnęła 
głośnem łkaniem.

Lecz, że to była dzietna i odważna z 
natury dziewczyna, więc, pomimo zmart­
wienia, powiedziała sobie, że płaczem nie 
odnajdzie swojego przyjaciela.

Podniosła się zatem i zastanowiła so 
powinna uczynić.

Zofja Megnan w swoim pokoju śpiewa­
ła głośno, krzyczała prawie.

Pompon nie był u niej napewno, gdyż 
skoro poczułby swoją panią, nic nie po­
wstrzymałoby go od szczekania.

Zeszła tedy na dół do matki Breton.
Dobra kobieta zobaczywszy ją zapła­

kaną, przyjęła z dobrocią.

(Ciąg dalszy nasłani).
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Znowu rozdroże!... „Siemianowice 09

Spodziewaliśmy się po ostatnio wyda­
nym przez zarząd 61. O. Z. P. N. kompro­
misie, że nastaną znowuż zgodne stosun­
ki w piłkarstwie Śląskiem. A co się dzie­
le? ...

10 klubów, które koniecznie chcą stwo 
rzyć Ligę śląską, nie zgodziły się na kom­
promis i pragną pójść własną drogą. W 
ub. sobotę odbyła się konferencja, na któ­
rej zaproponowano niewzięcie udziału w 
mistrzowskich rozgrywkach. Że ci „rewo­
lucjoniści" nawet nie przyjdą do kolizji ze 
statutem związkowym widać z paragrafu 
10. który przewiduje, że wszystkie kluby 
P. Z. P. N.-u musza wziąść udział w mi­
strzostwie. Jednak żaden ustęp nie prze­
widuje że kluby muszą wystawić najlep­
szą drużynę. I ten fakt w sam raz wpadł 
..rewolucjonistom" do gustu.

Otóż po skompletowaniu przez K. S. 
Roździeń-Szopienice. B. B. S. V i Hakoah 
Bielsko do liczby 12-tu postanowiono ro­
zegrać cykl rozgrywek o puhar.

Najlepsi, czy naprawdę najlepsi nie 
chcemy komentować, składają się więc z 
następujących klubów:

Naprzód. Lipiny,
Amatorski,
Śląsk, Świętochłowice.
„07“, Siemianowice, 
..Pogoń", Katowice, 
1. K. P., Katowice, 
Kolejowy, Katowice, 
„06", Katowice, 
K. S. Dąb,
K. S. Roździeń-Szopienice,
B. B. S. V., Bielsko, 
Hakoah, Bielsko.

* * ♦
Nowy fen podział wywoła napewno 

wśród rzesz sportowych zrozumiałe zdzi­
wienie. Czy sobie kierownicy tych klu­
bów zdają sprawę z tego, że ich postępo­
wanie robi nader złe wrażenie na młode 
liczne koła sportowców. Niesubordynacja 
wobec władz związkowych, swawolne 
wyznaczenie sobie systemu, to postępo­
wanie. którego nie można w żaden sposób 
tolerować.

Lepiej byłoby gdyby akceptowano pro 
iekt pojednawczy 61. Ó. Z. P. N. Byłaby 
zgoda a co ważniejsze, wyłonlonoby naj­
lepszy zespół do tytułu mistrza Śląska.

Sezon biegów na przełaj 

rozpoczęty

Sezon biegów na przełaj został w ub. 
niedzielę rozpoczęty. Między zawodnika­
mi zaszły pewne przesunięcia co wyka­
zały pierwsze biegi.

W Król. Hucie odbył się bieg o nagro­
dę Marszałka Sejmu Śląskiego Wolnego, 
który dal następujące wyniki:

Młodziki: trasa 1350 mtr.
2. Jani (Sokół Katowice).
Panie: trasa 1350 mtr.
1. Eckerlandówna (Stadjon).
Juniorzy: trasa 2700 mtr.
2. Rzepuś (Stadjon).
Seniorzy: trasa 4500 mtr.
3. Siftko A. Roździeń-Szopienice z cza 

sem 13:55 min., 2. Rakoczy Roździeń-Szo­
pienice.

W biegach wzięło udział około 75 za­
wodników, organizacja b. dobra.

* ♦ ♦

:: (Historia X Muzy.) Staraniem Koła 
L N. S. W. w Katowicach odbędzie się 
we czwartek, dnia 4 bm. w auli gimn pań 
;twowego przy ul. Mickiewicza 13 odczyt 
). Jana Kurka p. t. „Historja X Muzy“ 
¡Kinematografia). Początek o godz. 19,15. 
Wstęp 50 gr, dla młodzieży 25 gr.

::(Umorzenie zaległości podatkowych.)

Obecnie ma gios zarząd Śl. O. Z. P. 
N.-u, który winien znaleść drogę do usu­
nięcia burzycieli, a przedewszystkiem 
tych, którzy solidną organizację piłkarską 
Śląska narażają na szwank.

Po drugiej niedzieli ligowej

O ile w ubiegłą niedzielę „Warsza­
wianka“ zgotowaa niespodziankę, to w 
ostatnią niedzielę benjaminek ligowy mógł, 
poszczycić się również tern, że zrobił nie­
spodziankę pokonywując mistrza Ligi 
„Wartę“ (3:2).

„L T. S. G.“ nie wykazał żadnej szcze 
gólniejszej formy, jedynie Herbstreich fe­
nomenalny strzelec i napastnik był zno- 
wuż najlepszym graczem na boisku.

„Cracovia“ nie ma szczęścia do stoli­
cy. W ubiegłym roku „Cracovia“ nie mo­
gła wywieść ze stolicy punktów, podob­
nie zanosi się i w tym sezonie. „Polonia" 
w której debiutowali Pazurek 1 Malik z 
„Pogoni“ Katowickiej, mimo skromniutkie 
go wyniku (1:0) była w każdej chwili lep­
szą drużyną.

Krakowska „Wisla“ znajduje się obec­
nie w znakomitej formie, a ponieważ i jej 
przeciwnik „Warszawianka" po ostatniej 
wygranej z „Garbarnią“ również wykazał

Amatorski — Chorzów

Na marginesie ostatniego spotkania,

stek techniki, której się od piłkarzy należy 
spodziewać. Stopping czy kigle (podania) 
nie opanowane a co najważniejsze druży­
na gra bez myśli.

Głównym atutem drużyny Chorzow­
skiej to jej młodość i ambicja, — ale to 
nie wystarczy aby pokonać stare rutyno­
wane zespoły.

K. 5. Chorzów osiągnął ostatnio zbyt 
szybko karierę. Po zdobyciu sobie miejsca 
w klasie „A“ i szeregu zwycięstwach mło 
da drużyna sięgnęła wyżej. „Amatorski“ 
... pokonanie tegoż klubu oto życzenie a 
jednak pozostało tylko... życzeniem.

Po porażce 5:1 chciano w niedzielę o- 
statecznie się zrewanżować jednak i tym 
razem nie powiodło się.

Dlaczego...?
K. S. Chorzów to drużyna jeszcze mło­

da .drużyna przyszłości, — o ile przejdzie 
pod opiekę rozumnego trenera. Chwilowo 
drużyna ta nie posiada choćby tylko czą-

W Poznaniu zwyciężył w biegu na 
przełaj sokół Jakubowski w 9:51 min. 
(trasa 3000 mtr.).

Warszawski bieg wygrał Kusociński, 
Warszawianka.

W Krakowie zwyciężył Czubak (Wa­
wel) z czasem 6:25,4 min.

W Łodzi odbył się również bieg na 
przełaj, zwyciężył Starosta (Zjednoczeni).

We Lwowie Sawaryn poraź piąty wy­
grał bieg wiosenny w b. drobrym stylu.

Zawody kanne

Śląski Klub Jazdy Konnej w Katowi­
cach urządza w dniu 12. kwietnia 1930 r. 
o godzinie 14.30 w krytej ujeżdżalni Sie- 
mianowice-Zamek zawody konne z bar­
dzo urozmaiconym programem.

Na zasadzie upoważnienia ministra skarbu 
śląski urząd wojewódzki umorzył w cstat 
nich miesiącach około 3.500 płatnikom za­
ległości podatkowe, któreby mogły za­
chwiać egzystencję płatników.

KRÓLEWSKA HUTA.
X (Nowy kurs stenografii.) Sto warzy-

szenie Stenografów syst. Stolze Schreyfc 
Kalczyńskiej urządza w szkole XII przy 
ul. Katowickiej nowy kurs stenografii dla 
początkujących. Zgłoszenia przyjmuje sie 
w środy i piątki od godz. 19-tej do 20-te.j 
w szkole XII pokój 5 i 6.

X (Najechanie samochodem). Kierowca 
samochodu osob. Nowaczek Józef najechał

mistrz Polski w

Sezon zimowy zakończony. Rozgryw­
ki w piłce rowerowej wyłoniły mistrzów 
dwu klas (A) Żory i Siemianowice (B).

dobrą formę, spotkanie to było mimo zwy 
cięstwa (3:1) „Wisły" walką równorzędną

Więc dwie pierwsze niedziele rozgry­
wek ligowych dały nam posmak tego, czy 
go się możemy spodziewać w ciągu całe­
go sezonu ligowego. Że niespodzianki bę­
dą prawie na porządku każdej niedzieli 
sezonu widać to z formy poszczególnych 
konkurentów. Dwie niedzielę ligowe wy­
kazują więc następujący stan tabeli:

Reszta klubów nie wzięła dotąd udzia­
łu w rozgrywkach ligowych. Dopiero nie­
dziela 6 kwietnia przyniesie ich wystąpie­
nie.

Nazwa Klubu gier stos. br. st. pkt.
1. Ł. T. S. G. 2 5:4 3:1
2. Polonja 2 3:2 3:1
3. Warta 2 5:3 2:2
4. Warszawianka ; 2 5:3 2:2
5. Wisła 1 3:1 2:0
6. Cracovia 1 0:1 0:2
7. Garbarnia 1 1:3 0:2
8. Ruch 1 0:3 0:2

Drużyna ta, w której wybija się prawy 
obrońca Trójca, przy dobrej opiece, uzy­
ska jeszcze sporo sukcesów sportowych.

Amatorski w pierwszej części gry, wy 
kazał ponowną technikę i rutynę oraz, 
szczególnie w pierwszej połowie piękne 
współgranie. W poszczególnych liniach 
widać przedewszystkiem w obronie i w 
pomocy znakomitą kondycję fizyczną. 
Atak częściowo tylko zadowolnił. Najlep­
szym jak zwykle Duda.

Nie wiemy czy skład drużyny jeszcze 
się zmieni u „Amatorskiego". W formie 
obecnej, o ile dojdzie jeszcze ostatni szlif 
do współgrania, Amatorzy odegrają w 
nadchodzącym sezonie niepoślednią rolę.

BiK.

Wehte zehfgRiB li. S. Mas

Zebranie informacyjne zgromadziło o- 
kolo 30 osób, które wybrały następujący 
zarząd: prezes — Dubiel K.. wiceprezes 
— Marcinek, sekretarz — Hebiik, skarb­
nik — Kobei oraz p. p. Liszka, Pawlas, 
Kulpanek, Nowara, Szczudlik i Kotula. 
Spodziewajmy się rozwoju ciężkiej atlety­
ki w Król. Hucie, ponieważ sport, który 
ongiś miał swych zwolenników na nowo 
wyb:je się ponad przeciętność.

piłce rowerowej

K’aby te też w ub. niedzielę stoczyły na 
sali Powstańców spotkanie o tytuł mi­
strza Polski w piłce rowerowej. Ten wie­
czorek kolarzy wykazał, że posiadamy 
cały szereg wyśmienitych kolarzy, którzy 
w niedługim okresie poczynili szalone po­
stępy, których mimo to dzieli 04 klubów 
niemieckich różnica k,nsy> wk wykazało 
spotkanie nowo upieczonego mistrza Pol­
ski z klubem niemieckim „Reichsbahn­
sportverein“ z Gliwic które mistrz Polski 
przegrał w wysokim stosunku 13:4 (4:3).

Finał mistrzostw stoczyli K. C. Żory 
i 1899 Siemianowice, a wynik końcowy 
brzmią! 10:7 (5:2) na korzyść Siemiano­
wic. Było to bardzo ładne spotkanie. Ale 
i inne występy w jeździe sztucznej zwła­
szcza występy braci Borembów z Siemia­
nowic budziły wielki zachwyt.

Wspaniałym zakończeniem programu 
był występ Heidenreicha z Wrocławia. 
Mistrz Niemiec i Europy wykazał że istot 
nie nie ma obecnie konkurentów a jego 
ewolucje graniczyły już z artystyczni, 
pracą. Podnieść należy że Heidenreich 
pracują bez wysiłku i jest dziś w niektó­
rych częściach swego repertuaru prawie 
niedościgniony.

Wieczorek w sali Powstańców można 
uważać za bardzi udany a że i publicz­
ność dopisała może związek kolarski być 
kontent z sukcesu. Więcej takich imprez 
a i ten sport dojdzie do wspaniałego roz­
kwitu. Ale ponieważ podobne imprezy 
zbyt mało się rentują. winne władze przy 
rozdziale subwencji nie zapomnieć o to w. 
kolarskich.

* » *
Może być, że wkrótce zobaczymy na 

torach kolarskich pierwszych zawodo­
wych kolarzy. Podobny wniosek znajdzie 
się w programie walnego zebrania Związ 
ku Kolarskiego, które odbędzie się w dniu 
13. kwietnia br. w Warszawie.

Z kraju i zagranicy

Reprezentanci Polski do puharu „DavU 
sa“ trenują pod okiem trenera niemieckie­
go Huhna z Berlina; w skład grupy tre­
ningowej wchodzą bracia Stolarów, Tlo- 
czyński, Warmiński, Tarnowski, Loth i 
Marszewski.

Sędziowie w ringu na mistrzostwa 
Polski zostali już wyznaczeni. Są to p. p. 
Laskowski (Warszawa), Kannenberg 
(Łódź), Spiegelman i Sadlowski (Katowi­
ce), Krakowski (Grudziądz), Ermanowicz 
Janusz i Kolasiński (Poznań).

Zidenice Brno ma podobno zjechać do 
stolicy w dniu 6. bm. i stoczyć spotkanie 
z „Legią“.

Struad (Wiedeń) objął trening Czar­
nych i „Ukrainy“ Lwów.

Camera odniósł w Ameryce jedenaste 
zwycięstwo przez k. o. Przeciwnik jego 
Frank Zawita, był lżejszy o 18 kg. tylko 
i stawił czoło olbrzymowi przez 111 se­
kund.

Camera dotąd zarobił w Ameryce 
900.000 zł a ponieważ jego walki trwały 
bardzo krótko zarobił on na minutę 20 
tys. złotych.

Berlin już ma swych mistrzów piłkar­
skich Są nimi jak Hertha, B. S. C. i Ten- 
nis-Borusia.

na przechodzących ulicą Ligota Górnicza 
29-letniego Symalę Izaka i 57-Ietniego 
Crinera Markusa, obaj z Król. Huty. Na­
jechani doznali ciężkiego okaleczenia cia­
ła, wskutek czego musiano ich odstawić 
do szpitala miejskiego, zaś kierowcę, przy 
trzymano.
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X (Kradzież gotówki). Röne Otylia, 
zam. przy ul. Chrobrego 19, doniosła, iż 
włamali się nieznani sprawcy przez wy­
bicie szyby w oknie do jej piekarni, skąd 
skradli około 1.000 zł gotówki, a następ­
nie oddalili się. Dochodzenia celem usta­
lenia sprawców w toku.

MYSŁOWICE.

— (Sprostowanie omyłki). We wczo­
rajszym artykule na str. 3-ciej, w którym 
zamieściliśmy wyniki wyborów komunal­
nych, pod wynikami z Mysłowic błędnie 
zostało zamieszczone nazwisko jednego 
z naszych kandydatów, który wszedł do 
rady ze wspólnej listy N. P. R. i Kat. BI. 
Lud. Nazwisko to zamiast brzmieć Tomas, 
wydrukowano jako Pomas, co niniejszem 
prostujemy.

ŚWIĘTOCHŁOWICE.

— (Postrzelenie kłusownika). W lesie 
w Józefce koło W. Piekar postrzelony zo­
stał przez pomocnika leśniczego Lapsę z 
Lipki Heflik Tomasz, lat 27, ostatnio zam. 
w W. Piekarach przy ul. Łącznej nr. 2. 
Krytycznego dnia napotkał wspomniany 
leśniczy Heflika w czasie polowania na 
zwierzynę leśną a wezwawszy go do od­
łożenia broni, kłusownik na to nie reago­
wał i począł uciekać. Za uciekającym od­
dał pomocnik leśniczy jeden strzał ze 
strzelby, raniąc go w plecy. Ranny kłu­
sownik przebywa obecnie w szpitalu S-ki 
Brackiej w Tarn. Górach.

W. HAJDUKI.

— (Nieszczęśliwy wypadek). Nieszczę- 
Siwemu wypadkowi w hucie „Bismarka“ 
uległ robotnik Chromik Franciszek. Wy­
mieniony dostał się podczas pracy do ko­
la transmisyjnego, wskutek czego doznał 
złamania prawej ręki.

MAŁA DĄBRÓWKĄ.

— (Znalezienie zwłok). Na torze kolejki 
elektrycznej znaleziono zwłoki przejecha­
nego mężczyzny nieznanego nazwiska z 
odciętą lewą nogą, rozbitą głową i znie­
kształconą twarzą. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, na pod­
stawie których możnaby było stwierdzić 
identyczność. — Opis zwłok: lat około 
30, ubranie czarne, trzewiki bronzowe, 
skarpetki siwe, koszula żółta półjedwab- 
na, czapka cyklistówka, koloru granato­
wego. w ubraniu znaleziono ponadto ze­
garek srebrny, kluczyki do kłódki i lu­
sterko. — Zwłoki odstawiono do szpitala 
«tłninnego w Roździeniu. Dochodzenia ce­
lem ustalenia nazwiska nieznanego męż­
czyzny oraz ustalenia czy w danym wy­
padku nie zachodzi samobójstwo, czy też 
nieszczęśliwy wypadek, w toku.

ORZEOÓW.

— (Nieszczęśliwy wypadek przy pra­
cy.) Na kopalni Gottharda uległ wypadko­
wi, gdyż skaleczony został przez węgiel 
spadający górnik Więcek. Pogotowie ra­
tunkowe odstawiło nieszczęśliwego gór­
nika do szpitala Spółki Brackiej w Rudz­
kiej Kuźnicy.

— (Złamanie nogi.) Przy wymijaniu 
furmanki na jezdni uległa wypadkowi naj­
starsza obywatelka z miejscowości 92- , 
letnia Cubrowa, która straciwszy nagle 
równowagę upadła tak nieszczęśliwie, że 
złamała sobie nogę.

•eeeeeeeeeeeeeee* *»eeeeeee*eee®  
St. Kuchlewski
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przeciw chorobom pluć, nerwów, żołądka, pę­
cherza, wątroby, hemoroidom, obstrukcji, skro­
fułom, błędnicy, artretyzmowi etc. Żądajcie 
bezpłatnej broszury pouczającej. Adres; Lisz­
ki — Apteka,

I Królewska Buta, ul. Wolności M. Tel. 12-20II 
Tarnowskie Góry, ul. Krakowska 18. Tel, 5-291|

Najtańsze źródło zakupy 

Chrześcijański Skład Konfekcji 
męskiej i obuwia.

••••••eee®eeeeeeeeeeeeee»eoeee 
F. Ueberle

Król, fiuta, ul. 3-go Maja 19 

Najtańsze źródło zakupu bielizny, tow. 
wełnianych, bawełnianych i galanterii. 

Specjalność D. M. C.
Plisowanie, merćźkowanie i endlowanie 

elekt na poczekaniu, 
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Z posiedzenia lady gminnej 

w Gierałtowicach

KARYGODNA GOSPODARKA GMINNA KOMISARYCZNEGO NACZELNIKA GMI­
NY.

W ub. czwartek odbyto się posiedzenie 
rady gminnej w Gierałtowicach na życze­
nie samych radnych gminy. O godzinie 6- 
tej po południu zagaił naczelnik gminy p. 
Witig posiedzenie i odczytał porządek 
dzienny, który był ustalony przez radnych 
i obejmował 8 punktów.

W sprawie zakupu gruntu przy nowo 
wybudowanej szkole byli wszyscy radni 
zgodni w tern aby grunt zakupić, ponieważ 
gdyby się gmina nie zdecydowała go za­
kupić właściciel sprzedałby go innym re- 
flektantom, a grunt ten jest bardzo po­
trzebny dla szkoły.

Nad sprawą sprzedaży majątku gmin­
nego bez zgody rady gminnej wywiązała 
się obszerna dyskusja w której byt ostro 
krytykowany naczelnik gminy za samowol 
ną sprzedaż cegły, która była zakupiona 
na budowę nowej szkoły. Ostro potępiano 
stanowisko naczelnika, który nie pytając 
się rady gminnej, ani zarządu gminnego 
na swoją rękę sprzedawał cegłę. Naczelnik 
zapytany przez radnego Pindura ile zaku­
pił cegły dla gminy a ile sprzedał osobom 
postronnym, nawet swojemu szwagrowi, 
odpowiedział, że zakupił 9000 sztuk. A 
gdy go się pytano ile sprzedał mówił 3000 
sztuk. Po zliczeniu pozostałej cegły przy 
szkole okazało się, że jest na miejscu tyl­
ko 3000 sztuk. Zapytany zaś gdzie są dru­
gie trzy tysiące sztuk cegły mówił, że nie

W. PIEKARY.
— (Nagła śmierć.) W ub. tygodniu nad- 

górnik z kop. „Cecylia“, Ignacy Rys wstą­
pił do oberży Stampki, gdzie momental­
nie straciwszy przytomność runął na zie­
mie i wyzionął ducha.

RYBNIK.
— (Wynik wyborów w Dębieńsku Sta­

rem). W wyniku niedzielnych wyborów 
jakie odbyły się tu do rady gminnej na 
poszczególne listy przypadła następująca 
ilość mandatów: Nar. Ruch Robotniczy — 
3 m., Kat. Blok Lud. — 1 m., obywatele 
— 5 m.
PSZCZYNA.

— (Wynik wyborów w Jedlinie). Do 
wyborów komunalnych, które odbyły się 
w ub. niedzielę uprawnionych w gminie 
Jedlina było 504 obywateli, głosowało zaś 
441. Poszczególne listy uzyskały następu­
jącą ilość mandatów: Zw. Górników ZZP. 
— 2 m„ Kat. Blok Lud. — 1 m., Polska 
Lista Obywał. — 7 m. i sanacja 2 m.

ocnojEC.
— (Z zebrania Zw. Górników Z. Z. P.) 

Na ostatniem zebraniu filijnem Zw. Górni­
ków Z. Z. P. po wysłuchaniu referatów 
uchwalono rezolucję, w której zebrani do­
magają się, aby w razie przeprowadzenia 
redukcji w pierwszym rzędzie zwalniani 
byli robotnicy, którzy przybyli na Śląsk 
z innych dzielnic po roku 1926, a w dru­
gim — robotnicy niezorganizowanL

LUBLINIEC*
— (Kradzież roweru). Na szkodę Ma­

cioła Jana, robotnika, skradziono rower 
męski marki „Brenabor“ Nr. 1217305, war­
tości około 200 zł. Ostrzega się przed na­
byciem skradzionego roweru.
•eee®eee»e»eeee®eeeeee®eeeeee®
Józef Parol 

Skład Konfekcji Męskiej 

i obuwia

Król. Huta, ul. Wolności 31.

Piotr Kamiński, Król. Huta
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KUPUJCIE TYLKO U TYCH KUPCÓW, 
KTÓRZY SIĘ U NAS OGŁASZAJĄ!

może się wytlomaczyć. Przypuszcza że 
nie była dostarczona. Temu tłomaczeniu 
nikt z radnych nie chciał jednak dać wia­
ry.

Następnie omawiano sprawę lekcewa­
żenia przez naczelnika powierzonego sobie 
urzędu. Swego czasu był zarząd gminny 
upoważniony przez radę gminną do zaku­
pu gruntu wymienionego na wstępie. Po 
pewnym czasie został naczelnik zawezwa­
ny przez właściciela do zjawienia się u no­
tariusza, ażeby grunt dla gminy kupić za 
bardzo niską cenę bo według rozmowy z 
właścicielem, miał ten grunt kosztować tył 
ko 1.800 zł., ale że się naczelnik p. Witig, 
który sprawuje funkcję swą komisarycz­
nie nie stawił przez dwa razy, ani nie dał 
zlecenia swemu zastępcy, grunt będzie mu 
sial być odkupiony za cenę około 8000 zł., 
co daje nadwyżkę ponad 6000 zł., którą 
musi gmina ponieść z powodu takiego lek­
komyślnego postępowania naczelnika.

Oburzeni do najwyższego stopnia tak 
karygodnem lekceważeniem sobie swoich 
obowiązków radni uchwalili naczelnikowi 
votum nieufności, domagając się od władz 
nadzorczych jego odwołania, by rada gmin 
na mógła oddać ster gospodarki gminnej 
w ręce innego człowieka, który szczerze 
dbać będzie o interesy gminne.

Po rozpatrzeniu jeszcze szeregu innych 
spraw, zebranie zakończono.

CIESZYN.

— (Pożar). W zabudowaniach Brze­
zinki Anny, zam. w Iskrzyszynie Nr. 48, 
wybuchł pożar, który zniszczył doszczęt­
nie drewniane zabudowania, wyrządzając 
szkodę na około 6.000 zł. Stwierdzono, iż 
pożąr powstał wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem.

— (Nieszczęśliwy wypadek). Funkcjo­
nariusz straży granicznej Szymiczek Jó­
zef z Rychołdu uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi. Wymieniony w czasie gdy usi­
łował przejść przez tor kolejowy, naje­
chany został przez pociąg, wskutek czego 
odniósł poważne okaleczenie obu nóg. 
Wymienionego odstawiono do Szpitala 
Śląskiego w Cieszynie.

— (Kradzież roweru). Z korytarza do­
mu skradziono na szkodę Szuścika Jana, 
zam. w Bobrku Nr. 107 rower męski mar­
ki „Waffenrad Steier“, wartości około 300 
zł. Ostrzega się przed nabyciem skradzio­
nego roweru.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Dąbrowa Górnicza. (Echa zamordowa­
nia zredukowanego robotnika.) Przeprowa 
dzone przez władze dochodzenia w spra­
wie zamordowania bezrobotnego Michała 
Kuca dały nader ciekawe wyniki. Okaza­
ło się, iż morderstwo popełnił kochanek 
żony Kuca, Jan Wyszyński, który krytycz 
nego dnia przybył wraz z Kucem z pod 
Częstochowy do Dąbrowy Górniczej, do­
kąd Kuc przybył po zasiłek dla bezrobot­
nych i na podwórzu domu, gdzie mieszkał 
szwagier Kuca dokonał morderstwa, strze 
lając 6 razy z rewolweru. Mordercę wraz 
z kochanką jego Zofią Kucową areszto­
wano.

SLĄSKI
GŁOS PORANNY

ulica Wolnoici, narożnik ul. Sienkiewicza
Skład konfekcji męskiej 

pierwszorzędny oddział krawiecki

^koaop1 KATOWICE 
UL. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 20

POLECA SIĘ PP. ORGA­
NIZACJOM, TOWARZY­
STWOM, URZĘDOM, PRY 
WATNIEJ KLIJENTELI, 
ORAZ PRZEDSIĘBIOR­
STWOM KUPIECKIM I 
PRZEMYSŁOWYM DO 
WYKONANIA WSZEL­
KICH PRAC W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE, SZYBKO, GUS­

TOWNIE I TANIO

Z DALSZYCH S|RON.

Wilno. (Przytrzymanie transportu bi­
buła komunistycznej). Władze bezpieczeń­
stwa przychwyciły olbrzymi transport bi­
buły komunistycznej, zawierającej 50.000 
sztuk literatury wywrotowej, przygoto­
wanej na 1 maja r. b.

Z ZAGRANICY.

Helsingfors. (Krasnoarmiejcy uciekają 
z Sowietów). W pobliżu Terjoków usiło­
wało przekroczyć granicę i oddać się w 
ręce władz fińskich kilkunastu absolwen­
tów leningradzkiej szkoły czerwonych o- 
ficerów z dowódcą na czele. W pobliżu 
granicy uciekinierzy zostali ostrzeliwani 
przez straż sowiecką. Jednemu z nich po­
wiodło się zbiec na teren Finlandii, inni 
ukryli się w lasach pogranicznych.

Paryż. (Ciekawy rekord.) Ciekawy re­
kord ustanowił pewien francuz któremu u- 
dalo się na odwrocie karty pocztowej na­
pisać 5551 wyrazów, składających się z 
26.000 liter. Do tego celu użył on specjal­
nie skonstruowanego pióra. Praca nad na­
pisaniem tej karty trwała przeszło 2 mie­
siące. Dotychczasowy rekord posiadał je­
den z jubilerów w Ameryce, który na od­
wrocie karty pocztowej tych samych roz­
miarów wypisał 3.205 wyrazów.

Odpowiedz! Redakcji.

Komitet Wojew. L O. P. P. w Kato­
wicach. — Zebranie Zarządu odbyto się 
25 lutego1 b. r., komunikat napisano 24-go 
marca b. r., myśmy go otrzymali 31 mar­
ca br. Więcej szanujcież, Panowie, siebie, 
prasę i czytelników! Czyżby i Panom 
trzeba mówić, że to jest bardzo późne na­
desłanie komunikatu? Nie zamieścimy.

Spmwy towarzystw.

ZEBRANIA TOW. POLEK PRZY N. P. R.
Nowy Bytom: zebranie w środę 2 kwiet­

nia b. r. o godz. 3 po południu w sali 
p. Grychtoła.

Wilkowyje: zebranie w środę 2 kwietnia 
b. r. o godz. 4 po poł. u p. Borysowej. 
Referentka p. Maciejewska.

Katowice: w środę, dn. 2 kwietnia b. r. 
o godz. 4 po poł. na sali „Strzechy 
■Górniczej“ odbędzie się zebranie T-wa 
Polek przy NPR. — O liczny udział 
członków uprasza Zarząd.

ZEBRANIA ZW. ML'. PR. „JEDNOŚĆ“.
Roździeń - Szopienice: Zebranie w środę, 

dn. 2 kwietnia b. r. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu p. Freunda. Uprasza się człon 
ków o punktualne przybycie.

WALNE ZEBRANIA ZW. PRAC. UMYSŁ.
Niedobczyce: Zebranie sekcji maszyni­

stów wyciągowych ZZP. odbędzie się 
w czwartek, dn. 3 b. m. o godz. 15,15 
po poł. u p. Sieronia. Ref. p. Brzesko!-

ZEBRANIE BUDOWLARZY Z. Z. P.
Ruda: Dnia 3 b. m. o godz. 6-tej wiecz. 

u p. Lepiarczyka odbędzie się zebranie 
członków Związku Pracowników Bu­
dowlanych Z. Z. P. Ref. przybędzie.

Zioła lecznicze


